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■Przesilenie włoskie.
“danie

pana 
stoso ■

LWÓW 29. kwietnia. 
Wspomnieliśmy już w swoim czasie >e prze 
ie ministerjalne we Włoszech szczególnego 

rodzaju doznaia załatwienia. Tak samo, jak pc- 
p®itek i jego powstanie, tak samo i rozwiązanie 
ty ły  s ryginalnemi. Przesilenia gabinetowe w p tó - 
■tWach konstytneyjnych powstają zazwyczaj w skn- 
®k nieporozni lenia między parlamentem a rzą- 
eta. W ięnszcić odmawia gabinetowi, będąceiru 

B steru, zaufania i przesilenie potowe. Tym razem 
i®drak było inaczej. W  czasie feryj, kiedy par- 
ainentu wcale nie było, wybuchło przesilenie 

w łonie samego gabinetu, bo większość jego nie 
jnogła się zgodzić z planami finansowemi 
LfOłombo i .  m argrabia di Rudini uznał za 
wne, wnieść w imieniu całego gabineiu dymisję; 
Król właściwie ją przyjął i poruczył Rudini’emu 
* lżenie nowego gabinetu. Ten próbował z poru- 
fionej miąji się wywiązać, ale bez skutku i stąd 
IT ostatniej chwili obrót, najmniej oczekiwany: 

Qdini pozostaje na stanowisku, wraz z nim po­
zostają w gabinecie jego koledzy. S im  tylko 
P> Colombo, sprawca całego zamięszania, ustąpił 
■ ich grona, a gabinet, w którym  p. Luzzatti 
zą.mie chwilowo miejsce ustępującego ministra, 
J t leastawi się izbie na nsjbliższem posiedzeniu, 

y  usłyszeć od niej wyrok, który ma ostatecznie 
zakończyć wszystkie niej oiozumienia między 
ministrami. Słowa Selli, że parlam ent jest w po- 

obnych razach naturalnym  sędzią, mają tu zni- 
ć zastosowanie.

Rzecz oczywista, że nie mażna tego brać w 
znaczeniu^docłownem. Ministrowie nie moj?ą po­
przestać na przedstawieniu izbie uałej sprawy, 
ani też nie mogą wystąpić jawnie, jako  po <5- 
żnione strony. Gabinet mU;i wystąpić na ze 
Wnątrz, jako ciało jednolite i wnielć do izby 
program, na który wszyscy członkowie jego s.ę 
igadzają. G dyby izba ten program znaczną wię­
kszością bez zmian przyjęła, wszyscy ministro­
wie zatrzym aliby swe urzędy; gdyby parlament 
Fpcz/nił w nim zmiany, pewna część gabinetu

scowościami Asmara, Keren i Massawa. ma być 
dany na łaskę losu, a wojsko włoskie ma się 

skoncentrować w Massawie. W raz z obcięciem 
budżetu wojskowego, wpłynie to znacznie na 
umniejszenia wydatków. Trochę zaoszczędzi się 
rakże na zwinięciu wielu posad i urzędów, zby­
tecznych dziś zapełnia a istniejących v, wielu 
miastach włoskich tylko dla zachowania tradycji 
z przed epoki zjednoczenia. Dziś gdy dobro 
skarbu tego wymaga, zaginą te ostami: 
dawnej niepodległości 
włoskich.

ślady
wielu drobnych księstw

ułożyłaby teki, a pozostała część wiedziałaby,

arm ja

po_ług jak’eh postępować wskazówek.
Telegram y z Rzymu donoszą, że ów idealny 

program jest, już gotów, że Rudini może go ka- 
iae : chwili objawić deputowanym i senatorom, 
1 l  0(̂  n*c^ aależy, czy ma się on oblec
w ciaio) Luzzatti miał dokazać nareszcie tego, 
o co się napróżno siliło tylu innych. Pokazał on 
Włochom drogę, po której mają kroczyć, jeżeli 
chcą zachować powagę wielkiego mocarstwa, a 
równocześnie uniknąć bankructw a finansowego. 
Kamień filozoficzny został nareszcie odki yty. 
Troski, które trapiły  gabinet, mogą ustąpić miej­
sca radosnym uezuciom ; naród, rząd 
Oiogą się o przyszłość uspokoić.

Przedew szystkiem  dowie 
Umniejszeniu wojsk w łoskich 
^ e ^ L n z z a t t iW n  w zm ianki
*  W W P l a
trunków, ale
przez^ zmniejszenie pospiechu w zakupywaniu
nowej brom i budowaniu nowych twierdz nie
trzeba zaś będzie cnwytaó się tak  rozpaczliwego
rodka, jak znoszenie dwóch korpusów, o ciem

tąk  wiele ostatniem i czasy mówiono. L iczebna
»iła armji nie dozna uszczuplenia o  tem, czy
Bmmejszy się je j bitność, rozstrzygać powinni 
znawcy.
 ̂ .  M iaiy oszczędności dopełni zmiana w poli-
tyce kolonjamej. gFynr y trójkąt między miej-

się świat, że o 
nie ma w progra- 
Budżet wojskowy 

obcięty o dziewięć miljo.ów 
oszczędność ta da się zaprowadzić

Luzzatti nie ładzi się atoli nadzieją, iżby 
sama oszczędność mogła wydobyć W łochy z 
przykrego położenia finansowego. To, czego 
nie można dopiąć zapomocą tego środka, trzeba 
osiągnąć p r.ez  podniesienie dochodów. P rzede­
wszystkiem mają być przedsięwzięte dwie re ­
formy podatkowe. W yrób zapałek ma być 
uznany za monopol państwa, a równocze­
śnie powiększoną ma być opłata od spadków. 
To ostatnie źródło ma powiększyć dochody 
skarbu o sześć .fuiljonów lirów, a wszystkie w y­
liczone tu środki, wzięte razem, mają w ystar­
czyć do usunięcia niedoboru.

Tak więc widzimy dziś w Rzymie wszy 
stkie oznaki pozornego załatwienia sprawy. 
Łuzzańi rządzi skarbem. Jenerał Pelloux za­
trzymuje administrację wojskową. Gab-net jest 
zatem w komplecie Wszystko zależy dziś od 
parlamentu. Jeżeli ten nie przy(mie programu 
rządowego, wówczas wina spadnie nie na mini­
strów, lecz na większość ciała prawodawczego ; 
wówczas naczelnicy większości parlamentarnej po­
winni zająć miejsce dzisiejszych ministrów i po­
kazać krajowi, że potrafią zły program rządu 
zastąpić lepszym. Gabinet zrobił swoje i będzie 
mógł ustąpić z czystem sumieniem, w przekona 
niu, że w ytrw ał do ostatka.

Nasze szkoły zawodowe i podnoszenie 
przemysłu krajowego.

VII.
Szkoła szewska.

D la szewstwa, które jako przemysł domowy 
jest w tak  wielu mis steczkach naszych rozgiłęzio- 
ne, istnieje dotychczas je d ra  tylko szkoła, będą- 

najświeższą kreacja między szkołami, przezca
komisję przemysłową i Wydział krajowy założo­
nymi. Jest nią w z o r o w y  w a r s t a t  s z e w ­
s k i  w U h n o w i e .

Początki tej szkoły odnoszą się jeszcze do 
r. 1889, lecz dopiero od jesieni r. z. stała się 
ona zakładem  krajowym. A widocznie szczęśli­
wym by ł wybór miejsca i ludzi, powołanych do
kierowania 
spełna

warstatam, gdyż już dziś, po nie 
miesięcznym istnieniu waistatu, sa p ię­

kne wyniki usiłowań jeg ) do zanotowani :. 8>.ciad- 
czyła o tem chlubnie wystowa szkół przemysło 
wycb, gdzieśmy widzieli poważy komplet wyro- 
bó v szkoły nhnowskicj, bardzo starannie i insirn- 
kcyjnie ułożopy.

Z  dat, podanych przez zarząd warstatu, wyj­
mujemy co najważniejsze :

W arstat po swem zreorganizowaniu został 
otwarty d. 15. s ie rp n i  1891. Zaraz po otwar 
c;u zgłosiła się do niego niezwykła liczba 188 
uczniów, tj. 1 12 miescowych a 76 z poza Uhao- 
wa. Rozmiar ubikacyj sikolnych i siły nauczy­
cielskie dozwoliły przyjąć jedynie 26 ucznów  
zwyczajnych, 10 nadsw^ czajnych, a p^ócz tego 
_ _ p raktykująeych już, starszych szewców na nau-

kę wieczorną- Od ucznia zwyczajnego wymaga 
się lat 15 i ukończonej z dobrym post pem szko­
ły  ludowej bzkoła posiada trzy inastyny d) 
szycia i inne przybory, niezbędno dla" nauki 
szewstwa, opartej na racjonalnych podstawach, 
uwzględniających budowę nog i krój, do n :ej 
przystós owany. Nauce szycia towarzysiy od 
pierwszych początków rysunek, zrazu geomo 
tryczny, Laslępnie fachowy, mający wprost kró| 
obuwia na  ̂ celu. Nauka uzupełniająca w* zakre­
sie nauki języka, korespondeeji i rachunkowości, 
idzie w pomoc pracy warstatówej.

Wartość obuwia, które szkoła w ciągu 
8 mio miesięcznego trwania swego wyrobiła, do­
chodzi 1200 zł. a wybtawa pouczyła, że zakres 
wyrobów jest bardzo rozmaity. Począwszy od 
charakterystycznych „ezobotów* uhnowskieb, z_ 
lichej, czernionej skóry Dydlęcej, nie mających 
żadnego fasonu, prócz troski, ażeby możLa jak  
największym kłapciem siana podścielić nogę w 
bacie — widzieliśmy tam wysokie buty juchtowe 
dla włościan i dla inteligencji z gładkiemi cho­
lewami, dla księży i z  cholewami marszczonemi, 
dalej z cholewami sukiennemi, trzewiki zapi­
nane dla mężczyzn ze skóry cielęce] z włosem 
na wewnątrz, aż do kam asrek najdelikatniej 
szych, pantofelki i trzewiczki eleganckie dia 
kobiet i dla dzieci z użyciem sukna, skór sza- 
grynowych, safianów, jedwabiu i t, d. Oczy­
wiście, że wyroby ta trz e b i brać jak o  p ro­
dukcję wystawowy g j yz Dyloby może niewła- 
ściwem, gdyby fzkoła (_h -iata w obuwie zbytkowe 
fursKwać.

I  jeszcze jedno jest do zauważania. Z p rzy­
jemnością spogiąiało M j między przedmiotami 
wystawowemi na gips > we odlewy nugi norm al­
nej, ale wśród wyrobó ■> i w rysunkach uważa­
liśmy zbyt wielkie hołdowanie modzie, szczegół 
niej w zachowania wąziutkich nosów i wyso 
kich obea-ów, klóre mirtnalnej nodze i norm al­
nemu chodzeniu są ruwprzociwuiejsze Najnowszy 
krój obuwia dla mężczyzn i kobiet zwraca mę 
nareszcie ku zasadom racjonalnym, poświęcając 
fałszywą estetykę dla zdrowia nogi — do t^go 
także powinna się zatem stosować i szkoła, ofljie- 
i ająea całą swą naukę na ścisłości wymiarów 
Rozumie się, że i szkoła musi uię oglądać) na 
modę i żądaną elegancję obuwia, gdyż inatzej 
nie odpowi„d, łaby  praktycznej potrzebie za ­
wsze jednak  po /inna być krzewRi8lk4 --4n3«łd 
racjonalnych i bylibyśmy radzi widzieli wfę ;ej 
na to dowodów wśród wyrobów szkoły.

Gorliwym opiekunem wxrstatu ezewskego 
w U h ao zL  jest kurator tegoż, poseł Francis'.ek 
J  q d r z e j o w i c z, a z prawdziwym zapałem od­
dają się jej zarówno kierownik Aleksander C e l e  
w i c z ,  jak  i fachowy instruktor Adam G o t t  
m a n n .  Organizacją szkoły zajmował się członek 
komisji przemysłowej, inspektor przem jsłowy 
p. Arnult N a w r a t i l ,  czuwający troskliwie nad 
jej rozwojem i wspieraj icy ją swą wiedzą.

Wdzięczna jest to praca, gdyż między mie­
szkańcami Uhnowa panuje prawdziwy entuzjazm 
dla szkoły szewskiej. Młodzi i starzy garną się 
do n.ej, pragnąc swe wiadomości fachowe uzu­
pełnić, a nawet ludzie wyżej lat 40 cisną się 
na k u n  wieczorny, uznając pożyteczność nauki, 
która zdolność zarobkową i do; liody całej 
o sad / szewskiej znakomicie może podnieść.

To też jeśli jest mowa o objęciu przez siły 
krajowe wyrobów szewskich dia aimji, należy 
baczyć, że tylko wówczas będzie się to mogło 
stać na szerszo rozmiary, jeśli nasi małomiejscy 
szewcy rozwiną swą inteligencję i w iedtę f,v ho
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jeżeli obok dobrej organizacji zakupna skór 
A-iednicb, znajdą się w nich siły, zdolne na 
awie cyfry i rysunku z ja k  największą ści- 

:ia daną robotę wykonać.
Mnóitwo mamy szewskich osad w kraju  i 
Ułoby dążyć do tego, aby je podnieść i w y­
żyć z ni h potęgę, zdolną na prawdę oprzeć 
oz.raaitym Fienklom. I  nic potrzeba do tego

gdybyzafcl arlant* licznych szkół. Lecz gdyby szkoła 
U tn j\\i<ka zdołała wydać wykształconych przo 
dow3,ków i gdyby z nich wytworzono wędro­
wnych nauczycieli i rzucono w ślad za nimi po- 
prałrne n arzę’zia i maFzyny, możnaby szewstwo 
uasa i, i dla celów prywatnych i dia armji od- 

ić.

Korespondencje.
, Wiedeń w kwietniu.
| ( C t ł a r c . e  k i in s t le rh au so ) .

Niedawno tema byliśmy świadkami otwarcia 
wystawy w K u n s t l e r - H a u s i e .  Cesarz wrócił 
wcześniej z Pesztu, aby być temu aktowi 
obecnym ; oprowadzany przez m alarza Feliksa 
prz«i% dwie godziny z górą po wszystkich salach 

gabinetach, słu--,hał zawsze z uśmiechem uwag 
swe^o c i c e r o n a ,  wielu obrazom dłuższy czas 
pośi rięeił, kimu artystów kazał sobii przedsta­
wić! mając dla każdego uprzejme słowo. Biletów
W3M pnych rozdano przeszło tysiąc, ścisk też

tej

S T a  p r o w i n c j i  i‘

kwartalnie zŁ g
miesięcznie „ *

chwilami bywał taki, że panowie, pilnujący po 
rrąd k a , ciągle prawie prosić musieli, aby się 
.suwano dla zostawienia wolnego przejścia. Z pa- 

fniami najtrudniejsza była sprawa, bo ciągle 
chciały hyc blisko, aby słyszeć, co cesarz do 
kogo mo^i. T tg j  dnia nie wiele można było 
widzieć; wynagrodziliśmy więc sobie innym ra­
zem. W rażenie ogólne jest to, że o wiele lepsze 
wystawy widywaliśmy w tym gmachu. Nie chce- 
mj przez to powiedzieć, że iegoroczna nie jest 
wartą widzenia; i owszem, są bardzo ładne obra 
zy, osobliwie małe, lecz nie ma nic takiego, 
coby widza porywało, za serce lub o c z y  c h w y ­
t a ł o .  Zabrakło wielkiego K aulbecha, Pilotego, 
M akarta, Knausa, V autier’a — nikt ich dotąd 
nie zastąpił. Historycznej treści obrazów prawie 
nie ma, religijnych p-óbki tylko oprócz jednego 
„Złażenie do grobu* Kaulbacha ułodego, — ;o 
wa ie wspomnienia,— rodzajowych większych bar­
dzo mało, ais za to krajobrazów mnóstwo, a 
owiec rozmaitych gatunków setkami naliczyć 
można. P erłą  tej wyitawy jest małych rozmia­
rów obrazek Hiszpana Pradilli „Nabożeństwo 
pi zed wiejską kapliczką.* Jest to prawdziwie 
fotografowana natnra. Na boku góry kapliczka, 
ua górz3 rozsiadło się tysiące ludu w rozmai­
tych pozach i strojach, słuchając mszy św. F i­
gurki, parę centymetrów mające, wykończone 
po mistrzowsku, nie znęć na nich miniaturowego 
mozolnego ^ ypracow anij, ale rzucone niby od 
niechenia. To wszystko ogrzane południowem 
stciiicem, robi wrażenie, że tak tam być musiało. 
Właściciel tej perełki, obcy knnstbilndler, żąda 
za, mą 60.000 franków. Ciekawiśmy, czy się iu - 
taj znajdzie nabywca

Do historycznych obrazów zaliczają tu dwie 
wialk ch rozmiarów apoteozy cesarza F ryderyka 
III. Na obu ogromLy koń kary. wielka postać 
cesarza, dużo obłoków i orłów, szerokie 
dnzu, bardzo dużo płótna ! Voila tout.
Pajora z ostatni j jego wyprawy do 
hranoiszka Józel;, dobrze malowany, daje wyo­
brażenie tego, c . ci biedni ludzie wycierpieli,

ram y i 
O braz 

krajów

cbcianim się doczekali ratunku Reiffenstein 
przedstawić koniec jednej z orgij Hel;og 
kiedy cesarz w napadzie dobrego hnmorn kazał 
swych biesiadników zasypać różanem kwieciem 
— aż do uduszenia. Syp:ą się więc róże przez 
otwór w suficie, jedna bachantka już omdlała, 
druga chce się ratować, lecz ju t  nie może. kilku 
mężczyzn na wpół przytomnych wije się koło 
nich Ciała nagiego wiele, kwiatów i draperyj 
jeszcze więcej, a całość wygląda ja k  fantazja 
artysty, mającego dobre chęci, lecz nie mogą­
cego dań sobie rady z tak im przedmiotem. Jest 
jeszese parę również dużych niby historycznych 
obrazów, lecz te się tylko ogromem odznaczają.

Z wielkich monachijskich artystów nadesłeł 
Gabriel Max trzy  Bwe p race : „Główka dzie­
wczyny* — „Studjum" — „K atarzyna Emmerich
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w ekstazie* i „Małpy*, rodzaj satyry na k ry ty ­
ków sztuki Tę ostatnią pracę widzieliśmy już 
dawno temu na tem samem miejscu. Stygmaty- 
zowaną Emmerich pokazywał nam Max przed 
paru laty w swej pracowni, oba więc obrazy są 
dawniejszych lat. Deffreggera jest znowu „Ta- 
niea w Tyrolu*, ale tak  słabo malowany, żeśmy ^  
dw a razy do katalogu zaglądali, czy nas oczy 
nifi mylą i czy w samej rzeczy wyszedł ten obraz - 
z prącowni tego tak ulubionego w Niemczech 
mistrza. Lenbacha jest portret chłopczyka i 
G rutznera „Scena z klasztornego życia*, mniej t s z  
interesująca, jak] te, które już widywaliśmy. 
Między rodzajowemi odznaczają się dwa Anglika 
R eida: „Rozbitki* i „H andlarz raków*, także 
„Teatr marionetek* Eug. Blaasa. nazwanego ma- ^  
larzem  nóg i łydek, gdyż jakiś czas nadsyłał 
z Wenecji dziewczęta kuso ubrane, ukazujące ssz 
więcnj gołych nóg, aniżeli tego potrzeba. W osta- *—  
tniej pracy przekonał nas artysta, ze potrafi ^
zrobić także coś innego. Jego „Dzieci przed te
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atrzykiem " są wyśmienite, tyle lam życia i rado- - 
ści na widok poruszających się figurek.— Z kraj- c-« 
obrazów pierwszeństwo się należy S-hindlerow i; ^  
wystawił ich piętnaście, dość dużego formatu. **■ 
Każdy wart jest widzenia, tak dobrze tam natura 
odczuta i oddana. — Są także trzy ładne por­
trety  pastelowe F i uschła i cały gabinet prac 
dzisiejszego K aw  ba cha. Oprócz kilku portretów 
olejnych, są tam głowy i główki, robione kolo- 
rowemi ołówkami, kredka, węglem, pastelem itp. 
Niektóre z nich śliczne ; paru kreskami daje ar- 
tysts. życie Bwemu modelowi, to też patrzą na 
nas te ładne osóbki takiemi oczkami, że aż miło 
im się przypatrywać.

Tutejsze artystki m alarki wystawiły tego 
roku bardzo mało. Toczy się wojna zt-Kulisowa 
między temi paniami a zarządem K H a u  s u ,  
wskutek czego ich prace idą do Londynu, B er­
lina, Monachium i gdzie tylko większe są w y­
stawy. N arzekają artystki, żc ich obrazy nau­
myślnie źle wieszają, przy rozdaniu nagród za­
wsze pomi|ają i t. d. Muszą przecież te ich 
prace mieć rzeczywistą wartość, skoro za granicą 
dostają z% nic medale, dyplomy i nabywców 
znajdują. Z tych kilku W iedenek, których obra­
zy tu widzimy, najpiękniejsze są pani W iesinger- 
Fiorjan. Sława jej już od tylu lat jest ustalona, 
że gdziekolwiek prace swe wystawi, zmuszeni są 
dobre jej dać miejsce. Ale bo też to talent nie­
zaprzeczony, cokolw.ik rzuci na płótno, czy to 
k ilka kwiatów z gałązką orzyn, czy tak  zwany 
„Poranek jenenny*, dziewczynę, zajętą praniem, 
wszystko tchnie życiem. Z niczego umie zrobić 
coś zajmującego, to też jej prace ledwie się uka­
żą, inż są rozchwytywane przez miłośników sztuki.
W małych gabinetach mieszczą się mniejsze
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WASI OrO W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

Z W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń
NAriiAWA Ł Kzaa

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o

Małachowski 
stkie czasy świetnie

(Cią* fialszy) 
był pitomkiem  rodziny, która po wszy-

B*ę odznaczała gorącą m łością ojczyzny
i p /święceniem bez granic. J eg0 przodkowie, z wyjątkiem 
jodnego, w chwili największych nieszczęść krajo
Wych nie było dane przezwyciężyć w sobie szeroko wów­
czas rozpostarta zwątpienie, składali zawsze wszystko, co 
mieli, na ołtarzu ojczj z„y . OjcieciGustawa, dowódzca pułku 
kirysjerów w brygadzie saskiej, odznaczył się jak najświe­
tniejszą szerżą pod Możajskiem; brat j tg0  Juljusz sform o­
wał swym kosztem oddział strzelców celnych, który poci 
Puławami tak głośną okrył się sław ą; drngi brat H enryk 
służył w jeździe sandomierskiej i właśnie był pod Grocho- 
wem. Gustaw sam cddał się ełnżbie dyplomatycznej i przez 
kil a lat w  Petersburgu pracował, gdzie dla swoich niezwy- 
czajnych zdolności i wykwintnych form towarzyskich, był 
nawet w sferach najwyższych bardzo wysoko cenionym. 
J  dnak posnawszy przed wszystkimi innymi tego nienawi­
stnego dla Polski ducha, który od czasu wstąpienia na tron 
Mikołaja rządem rosyjskim zawładnął, nie potrafił, jak inni, 
Lbow>ązków służbowych ze swoją obywatelską godnością

laita pogodzić i przeniósł się do Warszawy. Ta, jeden 
z pierwszych, jeszcae razem ze starym Sołtykiem, przystą-
p.ł do sprzysiężenia i stał się zarazem jt-go dachem ożyw­
czym i jego trzeźwym rozumem. Dziwnym zaprawdę i bar­
dzo rzadkim u ludzi wypadkiem szły obok siebie w jego 
potężnym umyśle wrzący patrjotyzm z zimną rachubą i roz­
tropnością. Gotów każdej chwili oddać siebie samego na 
całopalenie, przekonany najgłębiej, że z ówczesnego poło­
żenia nie było innego wyjścia, jak  wojna z Rosją o śmierć 
lab życie, wytężał wszystkie swe siły, bez względu na to, 
co o nim w obydwóch obozach mówiono, ażeby powstanie 
wybuchło nie wcześniej, jak  w najszczęś iwsz ych możliwych 
warunkach. Stąd wynikało, że kieuy sprzyoiężeni midi go 
często za nieznośną zawadę, zwolennicy utrzymania obecnego 
stanu rzeczy uważali go za uajczerwicńszego z rewolucjo­
nistów. W. książę, lubo miał respekt, a nawet może cokol 
wiek pympatji dla niego, nie spuszczał go z oka i gdyby 
był mógł jaki pozór wynaleźć, byłby go mimo sympatii 
usunął na zawsze z W aiszawy. Małachowski znajdował się 
wówczas w położenia niezmiernie tradneoo: mimo to wszakże 
wytrwał na stanowisku i swego sposobu myślenia ani na 
chwilę nie zmienił. Rozumiał on zaś natenczas, że kiedy 
pow ttinie musi wybuchnąć koniecznie, to trzeba, ażeby jego 
ster w silue dostał się ręce, — a jeśli powstanie zwycię>y, 
to trzeba będzie znowu zaprowadzić rząd siluy, chociażby 
z ograniczeniem niektórych wolności konstytucyjnych, ażeby 
naród u .talił się w karbach naturalnego rozwoju.

Zostawszy ministrem spraw zagranicznych, w tym du- 
wój urząd sprawował, na drodze dyplomstyczuej z ob- 
dworami ciągle był czynnym i ledwie nie codzieńnowe 
tworzył i wykonywał. Jego mowy, miewane w Sejmie,

i i?chu
cómi
myśli
są w sorem dyplomacji otwartej i szczerej, a na wskróś prze­

jęte duchem n a u d wej godności. Z e zrś  z b a w i e n i a  ojczy­
zny od samęj dyp! imacji się ni 3 spodziewał, niezaprzeczone 
złożył dowody, p ; j ierająe Chlopickicgo wszelkiemi siłami, 
przyjmu ląc służbę adjntanta u niego i rozwożąc rozkazy 
wśród najgęstszego ognia, sypanego z aim at moskiewskich. 
Starzy żołnierze, widząc go niejednokrotnie a nieraz bez 
potrzebj narażającego się na śmierć oczywistą, powiadali
0 nim: „że tak  jest żarliwym, iż chciałby swoją osobą wy- 
darte luki zapełniać*.

B ył on wtenczeB jeszcze bardzo młodym, miał trzy­
dzieści cztery lat wieka, twarz rysów szlachetnych i pię­
knych, lecz bardzo bladą i bez żadnego zarostn, włos 
czarny, ale już przerzedzony, tak, że jego łysina niezwykłą 
sprzeczność stanowiła z młodym wyrazem Jw arzy.

W szedłszy dzisiaj do Wisłockiego, serdecznie go zwi- 
t a ł : znali się od dawna, kochali i szacowali się wzajemnie
1 me mało przyjem nych chwil spędzi.i ze sobą na salonach 
warszawskich i petersbnrgskich. Rozpylawszy się o jego 
rany i udzieliwszy ma niek órych wiadomości bieżących, 
rzekł nareszcie do n iego :

Chciałbym się do koń3a utrzymać w tej roli, że 
tylko dlatego przyszedłem do ciebie, aby cię odwidzieć, 
alG nie mogę Książę prezes dał mi polecenie do ciebie. 
Książę już przed niejakim czasem pisał do księcia Lobko- 
wicia, prosząc go o protekcję dla nas wobec rządn austrja- 
ckiego. O trzym ał odpowiedź bardzo grzeczną, ale wymija­
jącą a tymczasem my wiemy skąd innąd, że Lobkowicz 
jest nam przychylny i niczego goręcej nie pragnie, jak  
nam usłuży^ w W iednia, czeka tylko na to, abyśmy mu 
dostaraayli pewuej podstawy do tego przez odniesione nad 
Moskalami korzyści. Otóż my wprawdzie pod Grochowem 
jeszcześmy nie pobili Moskali, ale i oni nas rie  pobili; roz
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kłudają się po okolicach, ale 
r z y ć : w tej sytuacji każdy  nam

zau-
wymawiajc. 
i kraj i lu-

Warszawę uio śmią ud 3 
musi przyznać, że mała 

Polska odniosła Dad rosyjskim kolosem bardzo znaczne ko 
rzyści. Tę chwilę pomyślną chcemy w lot schwycić i po­
wtórnie się zgłosić do Lobkowicza. Depesze już są gotowe 
i listy do Pietruskiego, ale nie mamy odpowiedniego kurjera. 
Bo najprzód trzeba, aby to był człek pewny i nie dał się 
tu albo tam pochwyció — a potem prócz depesz i listów 
musimy mu dać ustne instrukcje, a na to przecież 
potrzeba człowieka, który ma jakąkolwiek głowę na karkn. 
Do tych ludzi, którzy sami się nastręczają, nie mamy 
fania a ci, którymbyśmy chętnie dali tę misję, 
się Bwojem powołaniem wojskowem. Ty znasz 
d z i: czy nie mógłbyś nam kogo nastręczyó ?

— Jak a  szkoda, że B o r c h  leży c h o ry ! __ zawołał
na to Wisłocki — u> byłby kurjer wyborny.

Potem chwilę się zastarowił. Pomyślał o Milka, ale 
tę m yli zaraz porzucił. Nareszcie s p y ta ł :

— A czy wam pilno ?
B ardzo, odpow iedział M ałachow ski — bo cho­

dzi nam  o to, aby książę L obkow icz pierw sze w rażenie 
o bitwie grochowskiej od nas odebrał, a nie od M oskali. 
G dybyśm y zresztą wiedzieli z pewnością, że nam  całkiem  
odpowiedniego k u rje ra  wynajdziezz, to dzień, albo dw a dni 
m oglibyśm y zaczekać, bo z tó w  z drogiej strony także nie 
m ało nam  na tem zależy, ażeby  ustne kom unikacje zostały 
tam  powtórzone dokładnie.

— Dajże mi dzień czasu, — rzekł na to Wisłocki — 
wiem o kilkunastu obywatelach z Galicji, że tutaj są, idzie 
tylko o to, aby się odszukać. Pomiędzy Dimi jest takich 
w idu, którym możecie zaufać. Do jutra wam kilku kandy­
datów dostarczę. \Otąg dalaty nastąpi).
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DZIENNIK POLSKI z  dnia f  U- Kwietnia 1892 r.

obrazki i ja k  na początku wspomnieliśmy, są mię­
dzy niemi bardzo ładne, niektóre, jak Scbódla 
„Martwe n a t u r y w y k c ń c z o n e  z chińską cierpli­
wością. Oisywanie ich zadaleko by nss zapro­
wadziło. Na zakończenie wspomnę jeszcze o 
naszych artystach. Dziewięciu Polaków i jedna 
Polka wystawili szesnaście prac swoich.

Kazimierz Pochwalski wystąp i z dwoma 
portretami. W izerunek hr. W łodzimierza Dzie- 
duszyckiego jest najlepszym między portretami 
tej wystawy, drugi prezesa Józefa Majera, ró 
wnież dobry, choiaż nie robi tego, co pierw.-zy, 
wia^enia. To już nie wina artysty, lecz osobi 
stości, którą przedstawia. — Tadeusza Ajdukie- 
wicza są również dwa portrety. Jeden  jakiejś 
pani z finansowego św iata : w pąsowej sukni,
czerwonym płaszczu przy bardzo obnażonym 
gorsie i ramionach. Drugi mniejszego formatu, 
przedstawia barona Kotsa na koniu ; paui A jdu­
kie wieżowej jest pastel, główka dziewczynki. — 
Zygmunta Ajdukiewicza „G 'owa górala", studjum 
i „Spotkanie1*, dziewczyna na wózku rozmawia 
w zimowy wieczór z wysztym z lasu chłopczy­
kiem, ładny i dobrze wykończony obrazek. — 
B randta „Na granicy węgierskiej “j znowu rozho- 
wor czikosa z dziewczyną w szary wieczór. — 
Kowalskiego są dwa obrazy „Zamieć śnieżna* i 
„Jazda w zimie1*.-- Kochanowskiego „Jesień".— 
Gierymskiego „Plac W ittelsbachów w Mona­
chium", bardzo ład rie  oświetlony światłem gazo- 
wem i elektrycznem  i Wojciecha KoBsaka „Rot- 
mistiz Brcchocki napada na oddział francuski**.

W szystkie te prace naszych artystów, cho­
ciaż nie odznaczają się ani wielkością formatu, 
ani też nadzwyczajnością przedstawionych przed- 
miotów, są sumiennie oddane i w opracowaniu do 
lepszych mogą być z m sze zaliczone. Niech nam 
wolno tylko bęizie,'zapytać, dla czego artyści nasi 
zawsze przedstawiają porę zimową lub późną bło­
tną jesień ? D la czego nigdy ani promyczek 
słońca nie świeci nad tą biedną walącą się pol­
ską chatą, lub tym sosnowym laBem? Zawsze 
ołowiane niebo, błoto po kostki,.lub po kolana,

uosobieniem najgorszych instynktów, najsrouy- 
tniejizych prak tyk , a kto się chce przekonać, j k  
szeroko przez satrapów moskiewskich uprawiał * 
jest polityka „Le3 supplioe du knout" — nieci 
się idzie przypatrzeć temu na ziemiach nolski^H

K  K O N I K A .

albo też całe z a sp y ! Przecież i u nas są
dnie słoneczne, nietylko w lecie, ale i w jesieni 
i zimie. To ciągłe oddawanie popielatego nieba 
i Ezarcj, a gołej ziemi, jeBzcze bardziej utwierdza 
cudzoziemców w maiemaniu, że Polska jest k ra ­
iną gdzie lepiej być niedźwiedziem, jak  mie­
szkańcem. Pokażcie panowie artyści, że i u nas 
słońce świeci, że i u nas inne są drzewa, nia 
same sosny, wyjdźcie raz z tego, co się już w 
manierę zmieniło i do tego doprowadziło, że za 
granicą niebo pochmurne nazywają — polakiem 
niebem. Dosyć już nasłuchaliśmy się o polnische 
W irłschafł — polnische Unordnung, jeszcze teraz 
mamy i ten zarzut słyszeć, że nawet nieba nie 
mamy takiego, ja k  inni że i to u nas nieczyste 
i niepięknel H. S.

K u  u c z c z e n i u  101-e1 r o c z n i c y  ogłfe- 
ss  z e n i a  k o n s t y t u c j i  3 go m a j a  odbędzie 
się we wtorek starariem  komitetu obywatelskie^ 
go: R a n o  o godzinie 6. pobudka, odegrana
przez Harmonję. O g o d z .  10. solenne nabo­
żeństwo w kościele archikatedralnym  obrz. łac. 
P o  n a b o ż e ń s t w i e  około godziny wpół do 12. 
odbędzie s i ę  p u b l i c z n e  p o s i e d z e n i e w r a -  
t u s z u  c e l e m  z a w i ą z a n i a  m i e j s c o w e g o  
l w o w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  im.  T a d e u ­
s z a  K o ś  c i u s z k i  P o  p o ł u d n i u  o godzi­
nie 3. w ycitczka na kopiec przy muzyce Har- 
monji. Punkt zborny koło kawiarni na W yso­
kim Zamku. W i e c z o r e m  zaś o godz. 7. da­
ny bidzie w teatrze d r a m a t  K r a s z e w s k i e ­
go  podty tu łem  „ T r z e c i  M a j a "  ze stosownym 
obrazem z żywych osób —  na która to uroczy­
ste przedstawienie komiiet jak  najuprzejmiej 
wszystkich rodaków zaprasza. W  tym roku od­
stąpił komitet wyjątkowo od zwyczajnie urzą­
dzanego koncertu i uprosił dyrekcję teatru o sto­
sowne w tym dniu przedstawienie, która z wiel­
ką Btarannością takowe przygotowuje.

.„łe sapplice du Knout”.
Z aczyna coś się psuć w politycznej sielance 

romansowej rosyjsko-francuskiej. W e Francji 
co raz więcej od~ywają się głosy trzeźwe i opa- 
nrętania, a w Rosji skarżą się na nieuctwo 
Francuzów, ich lekkomyślność w traktowaniu 
spraw rosyjskich i zupełną nieznajomość Rosji. 
Z goryczą piszą o tern rosyjskie dzienniki, 

|  a Grażdanin, który nigdy Francuzom  nie do 
wierzał, a drwił po trochu z nich nawet wtedy, 
gdy gościli w KrtnBztadzie i w Petersburgu — 
występuje z zarzutem, że Francuzi rozpowszech­
niają o Rosji kalum nje, ja k  najgorsi nieprzyja­
ciele. Na dowód przytacza Grażdanin  bardzo 
wz ęte pismo codzienne francuskie: Le petit 
Marseillais, które zamieściło artyku ł p. t. „Le 
supplice du knout."

W  artykule tym wspomniany dziennik fran­
cuski opisuje, jak  pewnego żołnierza skazano na 
taki knut i jak  wyzionął ducha pod jego razami, 
z jak ą  t ł  paradą odbywa się ta  knutowa egze­
kucja i, ż j  nakoniec w W arszawie krąży adres 
do cara, w którym  g i  proszą, aby zniósł uży­
wanie knuta.

Więc srodze się oburza Grażdanin  na takie 
kalam nje francuskie w ogóle, a na Le petit 
Marseill is w szczególe, tembardziej, że dzien­
nik ten rozchodzi się w kilkudziesięciu tys'ą- 
cacli egzemplarzy — zatem szkodzi RoBji 
bardzo

J  idnak. pomylił sie Le petit Marseillais, 
co do ssm cgo faktu jakiegoś adresu, krążącego 
po W arszawie — ale co do knuta napisał pia- 
wdę, bo używanie tej „konstytucji moskiewskiej," 

I  jest do dzisiejszego dnia stomwane w wojsku 
' z wyroków, a po cytadelach i więzieniach poli­

tycznych, jako środek proceduralny do p rz y ­
znania się. T y l k o  d l a  z w y k ł y c h  k r y m i ­
n a l i s t ó w  kara cielesna knutem w Rosji znie­
sioną została.

„Le supplice du knout," nie pom ylło się 
w adresie — Rosja jest dziś rzeczywiście hań- 
bicielką cywilizac i narodów, jest potworaem

Wiadomości osobisto. Dr. W. F r e t o w i e  z, 
który od 10 lat przez każdy sezon kąpielowy zwykł 
ordynować w Karlsbadzie — ciesząc się zasłużonem 
uznaniem i sympatją zarówno rodaków, jak cudzo­
ziemców — spędzi i tegoroczny sezon w tem zdrojo­
wisku. Dla interesowanych dodajemy, że dr. K. za­
mieszka w domu „zur Stadt Warschau" przy Ka i s e r -  
s t r a s s e.

Z życia towarzyskiego, w  środę d. 27. bm. 
odbył się j? Trzebini ślub panny Marji B a r a n o ­
ws k i e j ,  córki państwa Józefów Baranowskich, a 
wnuczki znanego w kołach krakowskich nestora prze­
mysłowców tamt. Teodora Baranowskiego, z p. dr. 
Józefem Gó r s k i m.

Nekrologja. Zmarli we Lwowie -. Tekla z Ma­
tkowskich O s t r o w s k a ,  żona blacharza kolei pań­
stwowej, przeżywszy lat 31; Tadeusz Z a r a d z k i ,  
dyetarjusz Wydz iłu krajowego, pizeżywszy lat 41 
i Elżbieta L e i b f r i t z ,  właścicielka realności, prze­
żywszy lat 69.

Kalendarz. Sobota (30.): Katarzyny Sen. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 51, zachód o godzinie 7. 
minnt 4.

K a l e n d  my ś l i ws k i .  Wolao polować na 
cietrzewie i głuszce.

Stan zdrowia księdza prała!a Ponińskiego, ofiary 
zamachu w Kościelcu, jest zupełnie pomyślny. Do­
stojny ksiądz prałat ma się zupełnie dobrze. Rany 
prawidłowo się goją i nie utraoi on władzy w ręku, 
ani swobodnych j j  ruchów.

Zarząd kota pań to w. „Szkoły ludowej", po 
czvtnje sobie za miły obowiązek złożyć najszezer'ze 
podziękowanie wydziałowi „Sokoła" za zupełnie bez­
płatne udzielenie sali na zgromadzenie, odbyte dnia 
10. kwietnia jakoteż za wszelką pomoc, której tak 
chętnie ci panowie nam użyczyli.

Pizy tej sposobnoŚ3i wzywamy panie, tak we 
Lwowie, jak i na jrjwincji mieszkające, do wpisy­
wania się w poczet członk iw naszego towarzystwa, 
które powinno objąć kraj cały. Obowiązująca wkładka 
wynosi 1 zł. rooznie. Członek założyciel wnosi 
100 zL

Nalmieniamy również, że w tjeb dniach wy­
chodzi z druku pierwsze sprawozdanie z dotychcza­
sowej czynności koła pań towarz. „Szkoły ludowej" 
we Lwowie.

Adres towarzystwa: Helena Szczepanowska, ul
Dąbrowskiego 1. 8., albo: Kancelarja posła Stanisła­
wa Szczepanowsbiego, ul. Jagiellońska 1. 7.

Helena Szczepanowska przewodnicząca, Bogu­
m iła Csechowiczowa sekietarka.

V/ Sprawie odczytu dyr. P r ó c h n i c k i e g o ,  
proszeni jesteśmy przez szan. prelegenta o zanoto­
wanie, że przekład ważniejszych ustępów tej tragedji, 
użytej w odczycie, jest dziełem nie dyr. Próchni­
ckiego, lecz prof. Jana C z u b k a  fdrukow w Kra­
kowie r. 1881).

Czas środkowo europejski zostanie Gdy w przy­
szli ści w całej Przedlitawji z urzędu zaprowadzony, 
jeśli rada państwa zaakceptuje przedłożony jej wnio­
sek komisji gospodarczej, puleoająoy rządowi do mo- 
żebnego uwzględnienia petycję wiedeńskiego „Klubu 
przemysłowców." A petycja domaga się właśnie 
wprowadzenia takiego czasu we wszystkich dziedzi­
nach życia publicznego i prywatnego w całem pań­
stwie.

Wizytacja. Metropolita lwowski, ks. Sylwester 
S e m b r a i o w i c z  odbędzie — jak donoszą dzienniki 
ruskie — wizytację kanoniczną dziekanatu dyeeezji 
lwowskiej.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór dr. Michała Bobrzyńskiego, wiceprezydenta kra­

jowej rady szkolnej, na czfond^* Akademjł umieję­
tności w Pradze.

Mianowania. Namiestnik Aawianował konce- 
pistę namiestnictwa, Zdzisława StraLdiola w Kolbuszo­
wej, komisarzem powiatowym, oraz\ pżaktykanta kon­
ceptowego namiestnictwa, dr. Kazfc^erza Drohojo- 
wst.ego, konoepistą namiestnictwa, przeznaczając go 
do służby przy starostwie w Nowym \Sąozu.

Prez, ntę na opróżnione łao. prolbostwn regiae 
cóllalionis w Żółkwi nadał minister wi znań i oświe- 
oenia ks. Karolowi Bauchowi, dotychczasowemu pro­
boszczowi w Rawie ruskiej.

Dar Cesarz udzielił z prywatnej! swej szkatuły 
gminie Wola wysocka, w powiecie żółkiewskim, na 
dokończenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 
10O zł. ;

Czerwony Krzyż. Walne zgromadzenie członków 
krajowego stowarzyszenia mąiczyzn i dam „Czerwo­
nego Krzyża w Galicji, odbyło się wczoraj w sali 
ratnezowej pod przewodnictwem namiestnika Kazi­
mierza hr. Badeniego. Z przedłożonego zebranym na 
zgromadzeniu sprawozdania dow. idujdiny się,, iż w 
ubiegłym reku liozyło stowarzyszenie w sekcji męż­
czyzn 53 członków wieczystych, 1831 zwyczajnych 
i 49 wspierają ych; w sekcji kobiet 11 członków wie­
czystych, 303 zwyczajnych i 3 wspierających, Cały 
kapitał stowarzyszenia mężczyzn i dam składa s'ę 
z kwoty 74.540 zł. 85 */, ct ; wartość inwentarza 
wynosi 15.559 zł. 71 c t.; majątek stowarzyszenia 
przedstawia więc wartość 90.100 zł. 56 et.

Zgromadzeni przyjęli powyższe sprawozdanie z 
czynnośoi wydziału, oraz zamknięcie rachunków za 
rok 1891 do wiadomości i udzielili wyóziałowi abso- 
lutorjum za rok 1891.

Następnie uchwalono regulamin dla biur po­
wiatowych, powzięło uchwały w sprawie odesłania 
30 prooent udziału za rok 1891 do centralnego fun­
duszu i na ogólne zgromadzenie delegatów do Wie- 
dnia, które odbędzie się dnia 29. maja b. r. wybrano

ralam?*' pp. dr. Zygmunta Riegera, radcę zdro­
wia i dr. Józefa Merunowicza, protomedyka, zestępoą 
zaj p. dr. Antoniego Pawlikowskiego. Delegatkami 
wybrano fanie: Zofię Biesiadeoką i Laontynę Wer- 
nerową, zastępczynią zaś panią namiestnikową Marję 
hr. Badeniową.

Centralny bazar dla wyrobów krajowych we 
Lwowie ctwiera „Galicyjskie akcyjne towarzystwo 
handlowe** dnia 1. maja rb. Równocześnie otwartą zo­
stanie przy bazarze, w ubikacjach odpowiednio urzą­
dzonych (przy ul. Karola Ludwika 1. 5 ) stała w y- 
s t a w a  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  a to głównie 
dla takich działów, których wyroby w większej ilości 
w bazarze nie mogłyby być pomieszczone, a które 

Imoźnaby zastąpić pojedyńozemi okazami, modelami,
Vzon»mi, fotografiami, rysunkami itp.

Petycja urzędników. Jak wiadomo, na posie­
dzeniu rady państwa w d. 26. bm. wniósł poseł Einer 
petycję urzędniKÓw państwowych, zaopatrzoną przeszło 
20.0(00 podpisami, domagającą się kodyfikacji służ­
bowego i prawnego stonuuku urzędników, reform
sanitarnych i hygienicznych i wreszcie reform ze­
wnętrznych towarzyskich stosunków stanu urzędni­
czego ■■ W sprawie tej uda się już w najbliższych 
dniach weputacja, złożona z trzech posłów, należących 
zarazem, do stanu urzędniczego, do ministra prezy­
denta h^. Taafipgo j ministra skarbu dra Steinbacha, 
aby uzyBkaó ich poparcie. Pomiędzy innemi petenci
żądają; zmiany szematu płacy w ten sposób, by
roczna płaca w XI. randze wj nosiła 700, 800 i 
900 zł., w X: randze 1000, 1100 i 1200 zł., w IX. 
randze 1300, 1400 i 1500 zł , w VJIL randze
1600, 1 7 y 0 j  18 °0  zł., ogólnego podwyższenia do­
datków służbowych i reformy dotychczasowej tabeli, 
nowego systemizowania wszystkich posad urzędników 
XI, X. i JX rangi, przyznania osobistego 10-procen­
towego dodatku urzędnikom od VIII. do VI. rangi, 
jeżeli w ciągu lat pięciu nie awansowali, ustanowie­
nie trzyleoia zamiast pięciolecia, uregulowanie pensji
wdów, dodatku na uniformy, wydania pragmatyki
służbowej, idpoezynku niedzielnego, udzielania rok 
rooznie -lwu, względnie czterotygodniowego urlopu itd

Mianowania. Zarządca rent w buk. dyrekcji 
gr.-or. fuuduszu orjentalnego, rodak nasz p. Włady­
sław Rittermann, mianowany został inspektorem do­
men tegoż funduszu. Kumisarz skarbowy w Czernio- 
wcach EmaDoel Mitkiewicz, mianowany sekretarzem 
administracyjnym przy dyrekcji buk. funduszu orjen 
talnego.

Kongres Chemików rozpoczął w tych dniach 
posiedzenia w Genewie. Zgromadzenie jest między- 
narodowem.

Wspaniały zapis. K urjer warszawski lonosi: 
Zmarły przed niespełna miesiącem Władysław Kro- 
nenberg, zapisał na rzecz warszawskiego Towarzy­
stwa dobroczynności sumę 250 090 rubli. Procenty 
od tej sumy mają być przeznaczone na poprawę losu 
sierót, przez towarzystwo wychowywanych, miano­
wicie zaś na wyposażenie dziewczynek i kui owanie 
warstatów dla chłopców rzemieślników. Jest to 
w ostatnich czasach zapis jeden z największych pod 
względem obywatelsko społecznym.

Konkurs na odę. Akademia umiejętności w Pe­
szcie rozpisała, z okazji ćwierówiekowej roeznioy ko­
ronacji Franciszka Józefa na króla Węgier1! nagrodę 
100 dukatów za cdę j u b i l e u s z o w ą . ________

Dom akademicki w  Krakowie Od Btyoznia rb. 
wpłynęło na ręce dyrektora Kasy oszczędności kra­
kowskiej, p. Slęka, na dom akademicki przeszło 
3000 zł., mimo, iż właściwy termin odsełania ze­
branych składek dopiero z dniem 1. maja upływa.

Trasę Miechów-Kraków zwidzała temi dniami 
rosyjska komisja wojskowo-teohniozna i podobno nie­
bawem już mają byó rozpoczęte roboty, oelem wy bu­
dowy tej linji kolejowej.

Socjalni demokraci poznańscy chcą według 
Pos. Ztg. obchodzić przypadający na tę niedzielę 
dzień 1. maja rb., jako swe, święto w Urbanowie.

Dyrekcji gimnazjum w Kołomyi zakazała 
uczącej się młodzieży gimnazjalnej noszenia piór przy 
rogatywkach!

Karty wstępu na peron i do poczekalni. 
Gener. dyrekcja kolei państwowych ogłasza: „Ze
względów służbowych, jak niemniej w interesie wy­
gody i bezpieczeństwa podróżujących, zostaje od 14. 
maja br. z a b r o n i o n y m  wstęp wolny na per n i 
do ubika. yj kolejowych, przeznaczonych dla podró­
żującej publiczności. Osoby bez legitymaoji do jaz'y, 
które mimo to pragną dostać się na peron, lub do 
poczekalni, winne zaopatrzyć się w 10 centowe bi­
lety wstępu i okazać je do dekuponowauia portjerowi, 
stojącemu we drzwiach wchodowych. “

Dla oflar dynamitardów. Prezydent paryskiej 
rady municypalnej wystosował do prezesa gabinetu, 
Loubeta, pismo, w którcm zwraoa jego uwagę na 
smutne położenie ofiar pamiętnego zamachu anarchi­
stycznego przy bulwarze Magenty. W odpowiedź na 
to zawiadomił Loubet radę munioypalną, że asygno- 
wał już wsparcia pieniężne dla tych nieszczęsnyoh, 
ponadto zaś przedłoży izbie projekt do ustawy, bio­
rące' w opiekę państwową ofiary tego rodzaju za­
machów.

Wiadomości osobiste. Ks. F e r d y n a n d  buł­
garski udał się — jak już donieśliśmy — na Belgrad- 
Wiedeń do Lugano, gdzie przebywa księżna Klemen­
tyna. O przyjeździe księcia do Karlsbadu n<e ma pe­
wnych wiadomości. — Książę Ludwik Wi n d i Bc h -  
g r a t z ,  komendant XI. kirpuBU, powrócił z Wiednia 
do Lwowa.

Z iycia towarzyskie JO. Onegdaj o godzinie 
9 rano odbył się we Lwowie, w kościele Panny 
Marji Śnieżnej, ślub panny Łucji Salomei S z u m  
s k i e j ,  eórki p Teofila Szumskiego, literata i współ­
pracownika Gazety Lwowskiej, zjpanem dr. Józefem 
H e n d i g e r y m ,  liteiatem z Warszawy.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
zakładowi szpitala SS. Miłosierdzia w Bursztynie, za­
pomogi w kwocie 200 zł.

Zmiana własności. Dobra Cisną, w powiecie 
liskim, liczące sześó wsi i około 8000 morgów ob­
szaru, przeważni i lasów, niegdyś majątek hr. Fre­
drów, później Prusaków: Arnima i Lippego v. Tauch- 
nitz, przeszły ha własność p. Hermana Czecza de Lin- 
denwald, marszałka powiatu bialskiego i posła do 
rady państwa.

Druga spółka szewców lwowskich w celu. sta­
rania się o dostawy obuwia dla wo>ka, zawiązała 
się świeżo. Przystąpiło do niej 72 Bz e wc ów Iwo- 
w s k i o h ;  dostawy zaś skór dla nowej spółki p)djął 
się p. Wawrzyniec Wiśniewski, szewc i właśoioiel 
hurtownego handlu skór we Lwowie w Rynku 1. 10. 
Pod tym też adresem mogą się zgł&Bzaó szewoy 
z prowincji, którzy do nowej spółki zechcą przystąpić.

Prowincjałem zakonu Dominikanów w kra­
jach austrjackich, z wyjątkiem Galicji, został wy­
brany, na odbytej we Wiedniu kapitule, O. Paweł 
Marjan Toggenburg, urodzony w r. 1852.

Kroniki brukowa. Nieznany sprawca dostał się 
do pomieszkania zarządcy browaru Kiselki przy ul. 
Żółkiewskiej J. 90 i skradł rozmaite przedmioty 
znaozniejszej wartości.

Aresztowano sługę Marję Kowalską, poszukiwaną 
od dłnższego czasu za kradzież, popełnioną na szkodę 
B. Warmowej.

Michał Szpot, służący, pozostający w obowiązku 
u p. O. L. przy ul. Kochanowskiego, skradł na 
szkodę swojego służbodawcy 80 zł. w ten sposób, że 
z książeocki kasy oszczędności podjął zamiast 20 zł. 
— 100 zł., a odnośną cyfrę w książeczce podskrobił-

Kryjówkę złodziejską wykrył wczo-aj W Kle- 
parowie ajent policyjny Giiusberg. Aresztował on w 
mieszkaniu Mendla Gottlieba dwóch niebezpiecznych 
rzezimieszków Jana Wronowskiego i Dmytra Prima. 
Należałoby także pociągnąć do odp owiedzialuosoi su­
rowej owego Gottlieba. który ukrywa znanych zło­
dziejów.

Pożary w ostatnich dniach na prowincji. 
W gminie Swidowa, w powiecie czortkowskim, spło­
nęły dwie zagrody włościańskie, szkoda 1100 zł. — 
W Horbkowie, w powiecie sokalskim, zgorzał dom 
mieszkalny z zabudowaniami gospodarczemi, szkoda 
1600 z ł . ; podpalacza, sługę właściciela, aresztowano. 
W przysiółku Mielniki ad Perwiatyoze, w powiecie 
sokalskim, spłonęły cztery zagrody włościańskie, 
szkoda 5000 zł., w części ubezpieczona w krako- 
wskiem towarzystwie ubezpieczń. — W Racławicach, 
w powiecie niskim, zgorzały dwa domy mieszkalne, 
stajnie i t. d . ; szkoda nieubezpieczona wynosi 1570 
zł. W pożarze tym postradał życie parobek Józef 
Bartoszak podczas ratowania bydła ze stajni. — 
W Sromowcach Niżnych, w powiecie nowotarskim.

zgorzało 22' gospodarstw włościańskich. Surosrw0 
w porozumieniu z wydziałem powiatowym zarządziło 
akcję ratunkową dla pogorzelców.

Nowe karabiny repetjerowe systemu Mannli- 
chera otrzyma żandarmerja krajowa, wedłag zape­
wnień M ilitdr Ztg.

Znany hydropafa, proboszcz Kneipp, bawi we 
Wiedniu, dokąd przybył oelem wygłoszenia odczytu.

Z wystawy teatralno-muzycznej. Malarze an­
gielscy : Leigthony, Millais, Herkomrr, Burne i Alma 
Tadema, przysłali swe obrazy na wyBtawę wiedeńską. 
Angielski dom panujący żywo interesuje aię wybtawą. 
Książę Edynburgski, wj borny znawca muzyki i skrzy­
pek, kierować będzie produkcjami chorainemi na 
wystawie. Księżna Walji i księżniozka Beatrycze 
przysłały swe obrazy.

^Plńi mja na granicy niemiecko rosyjskiej. Do 
Osideutsche Ztg. donoszą z Dobrynia, o wybuchłej 
tamże epilemjt tyiusu plamisteg). Istnieje pogłoska, 
że jest to e_pidemja cholery azjatyckiej.

Właściciel restauracji, w której Ravachola za­
aresztowano, Very, a którj został tak silnie skale­
czony pedczas wybuchu bomby, że musiano mu obie 
nogi odjąć, umarł też n zstępnego dnia w nocy w szpi­
talu Saint Louis. /iina jego jest dotąd nieprzytomna 
i lekarze mało roknją nadziei, aby odzyskała zmysły. 
Córeozka zaś jego przychodzi do zdrowia, ale z po­
wodu ran na twarzy, zadanych podczas wybuchu 
bomby, zostanie zeszpeconą na całe życie.

*=«<38£33C33s ><x=^
M a g i s t r a t  ogłasza, że dla wysłużonych ; odufloerów 

wakują następujące miejsca służbow e: 1 Posada woźnego 
przy głównym urzędzie podatkowym we Lwowie 2. Posada 
sekretarza przy starostwaoh galicyjskioh, ewentualnie kance­
listy przy namiestnictwie we Lwowie. 3. Posada kanoepsty 
przy sądzie powiatowym w Niepołomicaoh i Podgórzu. 
4. Posada wozu )g) przy sądzie powiatowym w Podgórzu. 
Podania o nadanie pomienionyoh ] osad mają byó wnoszone: 
ad  1. do krajowej dyrekoji skarbu we Lwowie w termibio 
do 15. maja 18&'i ; ad 2 do prezydjum namiestoictwa we 
Lwowie w terminie do 30. kwietnia, i ad 3 i 4 do pre­
zydium sądu krajowego w Krakowie w term inie do 18. 
maja 1893. Opróoz pomienionych wakuje wiele innych po­
sad urzędników m anipulacyjnych i sług po za granicam i 
kraju o które wysłużeni podofioerowie ubiegać się mogą. 
Bliż*zej wiadomośoi oo do warunków i dotacji powziąć mo­
żna w IV . dep. m agistra li

. P e d z l ę k o w a u i e .  W ielka radość ra] nowała w 
mej hzkołoe, gdy dziatwa zobaczyła na . tole stos przeró­
żnych ksiażeozok do czytania. Sprawcą tej radości dzieci§- 
oej, jest W P. lan  Komorowski, włsśoiciel dóbr Stanów, 
który na  ten cel ofiarował kwi tę §,) 54 et Miło m>
W im> 'a iu  uszczęśliwionej iziatwy, rfoiyó hojnemu ofiaro­
dawcy serdeczne, staropolskie „B óg zapłać1*. S tany 25.

Ja n  Mielech,
na-ozyciil.

l v .  m e b  r a n i e  t o w a r z r a k i e  członków Towa- 
m  uwa pedagogiczne*, i „Koła gimnastyczno-śpiewackiego 
nauozycieli szkół 1 dowyoh m. L w ow a". w połąo eniu z 
wieczorkiem muzyczno-dek. amacymym urządzonym stara­
niem  „Koła" odbędzie się w nie Izielę dn ia  l .  m a'a  1892 w 
sa i gimn. szkoły im. Stas^ioa.___________________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę przedsta­

wienie rozpecznie .Faust", opera Karola Gounod’a, 
odsłona I. i I I . ; zakończy po raz ostatni w tym Be- 
zonie „Rycerskość wieśniacza", („CavaUt ria rusti 
canau), opera w 1. akcie Mascagni’ego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracje. Chóry i orkiestra wzmo­
cnione. Pożegaalny występ panny Adrjanny BuBi, 
primadonny opery dal Verme w Medjolanle i panów 
Ignacego Warmutha i Juliana Jeromina, artystów 
opery włoskiej; jutro w niedzielę popołudniu o go­
dzinie pół do 4 „Baron eygański", operetka w 3. 
aki ach Strauss’a ; wieczór o godzinie 7 po rai 
drugi „Kar.mierz wielki i Esterka", 1 raz histo­
ryczny w 5. aktach; w <r. mmmmm b u bb  vwb K o J t 
wskiego, uwieńczonego pierwszą nagrodą na konkursie 
imienia Wojciecha Bogusławskiego.

Z teatru. Środowe i czwartkowe przedstawienie 
zgromadziło bardzo liczny zastęp publiczności w te­
atrze. W środę powtórzono „ ra* ozwrjrty „Gondo­
lierów" Sullirana z panią KLiszewską partji Kas- 
syldy. Młoda śpiewaczka zyskuje co raz to więcej 
sympatji u tutejszej pnblieznośei, dz:ęki swym zaso­
bom wokalnym, grze pełnej wdzięku z pewnym liry- 
oznym akcentem. Wczoraj znów popisywała się pani 
Kliszewska jako Eliza w znanym wodświln „O obli 
bie i wodzie" zbierając huczne oklasf N H I H H H H f

Dalszym punktem onegdajszegu p ro^K iH by ła  
„Ryoerskość wieśniacza", wykonana po r a z  p r z e d ­
o s t a t n i  w t y m s e z o n i e .  Panna Bnsi i p. War- 
muth byli, jak zwykle, bohaterami wieczoru

Oba przedstawienia urozmaiciło zręcznie ułożone 
D i y e r t i s B e m e n t  tancerskie, odtańczone z praw­
dziwą werwą przez pannę Seregni, i p. Salyaggiego na 
czele całego personaln baletowego.

Z teatru warszawskiego. Dowiadujemy Się, iż 
w pierwszyoh dniach maja przybywa do Warszawy 
trupa dramatyczna włoska, zostająca pod ki“runEiem 
tragiko Andrea Maggi. Towarzystwo zatuy^i. się. 
przez 10 dni i wystąpi na soenie teatru. clkiago 
kilkakrotnie. Rspertoar stanowią praewai ł dzieła 
klasyczne (Szekspira) i celniejsze włoskie P AKggj 
więc pokaże „Hamleta", „Otella", „Króla Lea.a*, 
Ludwika XI.", „Keana" Sullivana, „La morte ęmle"
Giacometti’ego, „II oonte Rosso" Giaoosy itd.

Tenor, p. Wułoszko został zaliczony do stałego 
personalu opery warszawskiej.

22)

G Ł O S  K I W I .
PO W IEŚĆ W SPÓŁCZESNA

PRZEZ

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(Przekład z niemieckiego).

(C iąg  dalszy).

— A, nie — o ile ja wie*n — Flandern  — 
ty to będziesz wiedział, to twój zakres

— Byłem Bam w B ordeaux — odpowiedział 
zapytany. — Traktowałem  o to wino z domem, 
za którego rzetelność mogę ręczyć.

Proczna wzruszył ramionami.
— A jednak — zauważył — ja  w tę rze 

telnosć nie wierzę. To wino jest dobre, bardzo 
dobre, ale, żeby tem było, za jakie je  etykieta 
p tdaje  — temu stanowczo przeczę.

Ogólne poruszenie.
— Czem pan pepierasz sąd swój ? — spy­

tał surowo Hecheiberg.
— Poprę je  w bardzo prosty sposób — od­

powiedział Proczna. — Proszę wszystkich pa­
nów jutro na objad i podam panom prawdziwe 
gouttes d’or. O J roku nie piję innego wina ; mam 
jego zapas zawsze zc sobą.

Trzeba było widzieć wrażenie tych słów 1 
A Proc na, jak gdyby nic, opowiada daiej, że 
gouttes d’or w ogóla nie mają w handlu, że 
nawet oprócz piwnic cesarskich w Paryżu i pry 
watnych księcia Walencji żadne inne piwnice me 
posiadają lej marki. Szczęśliwy przypadek uczy­
nił go trzecim w rzędzie tych posirdaczy. Ż ył 
z księciem Walencji, w przyjaźni i śpiewał raz 
U niego i był niezwykle „przy głosie". Książę 
utrzym ywał, że do tego głównie przyczyniło się

wino, którem przedtem  trącał się ze śpiewakiem 
i od tego czasu w sposób prawdziwie rozrzutny 
zasila jego piwnicę.

— A! powiadam kuzynce, że dałbym  nie 
wiem ile, żebym w  tej chwili mógł by ł odfoto- 
grafować F la rderna  i H echelberga! Te długie 
m iny! Nie, to kolosalne było. Ale, pomyśleć ty l­
ko co za blam aż! Całe Niemcy wiedzą, że tylko 
Franc-ułany piją gouttes d ’or, a tu przychodzi 
sobie taki Proczna i pokazuje się, że Franc- 
ułany nie piją gonttes d 'o r! Ładne gouttes d’or! 
Sodowa woda, cukier i parę główek ze zap a łek !

I  książę zaczął aię śmiać tak  serdecznie, że 
nawet nie przeBtał, k iedy zobaczył chmurę na 
czole Kseni.

— Ale, jak  kuzyn może śmiać się z tego, 
należąc także do p u łk u ?

— Albo to ja jeden się śmieję ? my wszy­
scy śm iejeiiy się z tego, naturalnie oprócz rot­
mistrza i F landerna. ZreBztą, gdyby nam się ten 
blamaż w ydarzył wobec kogo innego, no to pe­
wnie, żeby mnie to nieco gryzło, ale Proczna 
jest za nadto dżentelmenem, żeby to miał roz­
gadać a tak, z poza naszego koła to nie 
wyjdzie.

— Czy tylko o tem bobaterrstwie Proczny 
miał mi kuzyn powiedzieć ?

— Aeh gdzieżtaml I  jeBzcze c o ś ? — mówił 
książę, ale już tym  razem  poważnie To była 
tylko przedmowa, której potrzebowałem do na­
brania odwagi i w yjechania z interpelacją, bo... 
wiem, że się kuzynka gw ałtownie o nią roz­
gniewa.

Ksenia patrzy ła  na niego zdziwiona, a on 
m ów ił:

— Tylko otwarcie kuzynko... w jakim  sto­
sunku stoi Proczna do ciebie?

— Proczna do mnie ? — pytała zdziwiona.

— Tak. Proczna do ciebie. Proszę kuzynki, 
tylko proszę wobec mnie, jako kuzyna, nie robić 
gi-y fałszywej, nie robić przedemną tajemnicy 
z tego, co wiedzą ludzie, obcy nam zupełnie.

— W iedzą! — przerwała mu Ksenia z prze­
strachom. — Co w iedzą? Na miłość Boską, po­
wiedz mi wszystko! Co ludzie mówią?

— Mówią, że... że. . Proczna, to pseudonim, 
co zresztą jeBt faktem, a... kto się poza tym 
pseudonimem kryje, o tem już ludzie zaczynają 
mówić. Kiedyśmy przy śniadaniu Biedzieh, a 
W eyer Sensfeld miał już dobrze w głowie, za­
czął mówić o solidarności wśród nas arystokracji 
i kawalerji i pił w ręce Proczny, jako oficera 
kirasierów gwardji.

— A cóż on na to?
— Udawał, że nie rozumie, aż F landern  za­

czął mu robić przygrywki, które wyraźnie Bię 
odnosiły do ciebie.

— Do mnie?!
— Tak, wtedy Proczna wstał, podniósł kie­

liszek i powiedział dobitnie: „D yskrecja jest rze­
czą honoru. Proszę panów wypić ze mną — na 
zapomnienia I"

Ksenia siedziała bsz ruchu i patrzyła przed 
siebie, a Donat zbliżył się do niej i z a p y ta ł:

— Kseniu, czy... Proczna jest twoim bratem ?
— N iestety !
— Doprawdy 1 — krzyknął książę z ucie­

chą — 1 kuzynka, zwiastując mi to, mówisz 
nieBtety? O jakże dumną możesz być z takiege 
brata !

—  i rzybrany syn mojego ojca, nis jeBt 
bynajmniej moim b ra tem ! — mówiła Ksenia 
gniewnie.—I  nikt nie ma prawa nazywać go w ten 
sposób. Proczna jeBt mi obcym zupełnie, przez 
krew  i przez nazwisko tak  obcym, ja k  każdy 
inny Polak, czy śpiewak, który za pieniądze

wBtępuje na estradę. Zawód, jaki sobie obrał, 
dzieli nas raz na zawsze od siebie; przybrawszy 
pseudonim, sam się uczuł niegodnym noszenia 
nsazego nazwiska, a  wszystkie jego tryum fy i 
wawrzyny nie wypełc ą przepaści, jaką stworzył 
pomiędzy n am i!

Heningen patrzy ł na nią zdziwiony i przy­
szedł do tego przekonania, że był tu już zbyte­
cznym ; podszedł do Kseni, podał jej rękę i 
m ów ił:

— Kuzynka nie widziała Proczny długo i 
ani przeczuwa, jak  go niesłusznie Bądzi. Mam 
nadziej*;, że kuzynka zmieni o nim zdanie i 
proszę tylko, żeby go kuzynka łaskawiej przy­
witała, niż mnie teraz kuzynka żegna.

Burza, która Kseni od lat groziła — nade­
szła teruz. Ksenia oparła głowę na ręce i m y­
ślała o bolesnych rzeczach.

P rźerw ał jej te myśli służący, który na 
srebrnej tacy podał jej list i znowu odszedł. 
Ksenia rozcięła kopertę i długo czytała. Była 
to prośba, a raczej rozkaz wyręczenia ekscelen­
cji w przyjęciu, na którem Proetna u iiił  np*e- 
wać. Teraz p rzejrzała ; widziała jasno, ja k ą  rolę 
gra baronowa, widziała, do czego dążyła * czego 
dopięła, czuła, że celem intrygi było upokorze­
nie jej, wystawienie jej na pośmiewisko ogólne 1 
I  to u niej Bamfj, w jej domu I Nie!^ Nigdy! 
Lepiej uciekać ztad * Dzwoni, żeby kzzuć pako­
wać. Prędzej, niźli zwyczajnie, wszedł służący, 
ale znów z tacą, na której ^wej pani podał

czytała.
Ksenia podaiosła kartę. Na karcie 
ała,: „Janek Proczna*. U w ierzyć oczc

chciała. Czytała zuowu i przekonała się, i  
jej nie mylą- Po chwili dała rozkaz :U l J  w v u  w**- 1 UZIJ

Do balkonowego pokoju.

ROZDZIAŁ X.

bilet.
— Nie przyjmuję ! Niech tu Gtóstyna zaraz 

przyjdzie 1 '
— Ten pan kazał usilnie - prosić o chwi­

leczkę — oaw ażył się zauważyli Bługa,
na książęcy napiwek

0RIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE
zadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje.

Cena 1 zł.

ESE N C JA  a r o m a ty c z n a  d o  p łu k a n ia  u s t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemni,, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, nsuw kamień i nieprzyjemny zapaoh 

W ustach, zębom powraca białość i chroni od psuoia aię.

Z dumnie podniesioną głową 'oazła Ksenia 
do balkonowego pokoju; z innym w z -okiem zmie­
rzyła gościa i takiemńa skinieniem odpowiedziała 
na jego grzeczny nkłon.

Przez chwilą patrzyli aa siebid, mdosąc, aż 
Proczna odezwał się spokojnie:

— Przypuszczam, że moje odwidziny nie 
robią pani niespodzianki; sama mnie pani prze­
cież wezwała tu. Przyjemnoić, jaka mi zgoto­
wały zaprosiny tutejszych dam — łC-Z^riła mnie 
łatwowiernym: widziałem tylko to, co przed 
oczami maiłem, widziałem pani podpis i nie py­
tałem, czemu mam przypisać ten krok. Jecha­
łem, ni*' przypuszczając, jakie tu zastanę Bto- 
sunki.

Ksenia nsiadła i ruchem ręki wskazała 
Procznie fotel.

— Ze  kaprys powołania ta pana nie 
powstał w mojej głowie — tego Bię pan do­
myśla pewno — ale myli się pan zarazem, szu­
kając pobudek mojego współadziału w wykona­
niu tego pomyBtu, w tutejszych stosunkach . 
działałam dobrowolnie i z rozmysłem.

— Doprawdy ? —  I rzeczywiście * zamia­
rem powołania mnie tu ? — pytał Proczna zdzi­
wiony

Ksenia uśmiechnęła się dumnie.
— O nie? — Myślałam, że najDp* 

środkiem odstr“»T.“":- pana stąd będz-e -*ój
; że mnie pan ’ “ za-

(Ciąg dalszy nastąpi).

B A L S A M  D E  M E
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe

O W I C Z ,
LW pernika 1. 8, nl. Halicka L U . 

CZKRNIOWCK, lynek 2.
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DŻIF.NNIK POLSKI z dnia 30. kwietnia 1892 r. 3

Czwarta opera Mascagni’ego. Znany wydawca 
Włoski, Sonzogno, nie pozwala ani na chwilę odpo- 

Mascagni’emu. I oto niebawem po „Amino
Friti" i „Braciach Rantzau" weźmie się on do ro-

Libreto zamówił 
tekstu „Caralleria

boty  n a d  o z w artą  z rz ęd u  operą, 
ty m  razem  Sonzogno u  a u to ró w  
E u s t ie a n a " ,  pp . T a rg io n i-T o z e tti i 
m a  d o s t^ e z y ó  d ra m a t BY e s tiI ia “
Roooo de Zerbi.

Medal. Malarz P o c h w a lsk i o trzy m a ł na teg o ro - 
oznej w y staw ie  w w ied eń sk im  K iin s tle rh a u s ie  z ło ty  
medal p ań stw o w y .

Menasci. Treści 
poety włoskiego,

Z Izby sądowej.
LWÓW 29. kwietnia.

(Poczytalność zabójcy).
[m] Nic mamy zamiai u podawać po raz drugi 

przebiegu rozprawy D a h 1 k e’go, oskarżonego o zbro­
dnię usiłowanego morderstwa, gdyż zeznania świad­
ków są takie same, jak przy pierwszej rozprawie. 
Ograniczymy się tylko na podniesieniu ciekawszych 
momentów.

Przesłuchany jako świadek, pan Christof dał 
Dahlke’mu jaknajlepsze świadectwo. Jest on prędki 
— powiedział p. Christof — ale najlepszy człowiek, 
tylko trzeba g<. znać. Urazy do niego nie mam ża­
dnej i jestem przekonany, że mnie nie chciał pozba­
wić życia. Był to czysty przypadek, całe nieszczęście, 
że w chwili rozdrażnienia nawinąłem mu się pod 
ręKę. To też przypuszczam, że, gdyby wtedy spotkał 
najlepszego swojego przyjaciela, byłby to samo zrobił.

W końcu oświadczył p. Christof, że gotów jest 
Dahlke’mu wszystko przebaczyć, jeżeli tenże uzna, że 
to, co mu wyrządził, było niesłusznem.

Dahlke, do łez wzruszony, oświadczył, że żałuje 
szczerze swojego postępku i odwołuje wszystko, co 
przy pierwszej rozprawie powiedział niekorzystnego 
o p. Christofie.

P. Christof, wychodząc ze sali, podał oskarżo­
nemu rękę, którą tenże serdecznie uścisnął.

Lwów 29. kwietnia. 
(Spraw a testamentu śp. W iktora Wiśniewskiego).

(»» ) Przed trybunałem wyrokującym tut. sądu 
karnego, staje jako oskarżony o zbrodnię starania się 
o fałszywe świadectwo (§ 199. ust. k ar) Mikołaj 
P a n a s ,  l’ozący lat 31, który pełnił obowiązki lo­
kaja u śp. Wiktora Wiśniewskiego.
/  Rozporządzeniem ostatniej woli z daty Lwów 3. 

j£rudnia 1890 ustanowił śp. Wiktor Wiśniewski dzie- 
1 dzioem dra Juljusza Popiela, zaś swo.m służącym, 

lokajowi Mikołajowi Panasowi i kuoharoe Rudolfinie 
Kuczerbuu, zapisał po 500 zł.

Widocznie Panasowi kwota 500 zł. wydała się za 
małą, !• też zapomocą denuncjacji postanowił obalić 
testament. I oto w dniu 20. grudnia 1890 r. wniósł 
do sądu karnego doniesienie, że śp. Wiktor Wiśnie­
wski w czasie sporządzania testamentu nie był przy­
tomnym i że p. Ignacy Cbędzyński testament ten
sfałszował. Równocześnie skłonił p. Matyldę Dzwon- 
kowską, krewną śp. Wiśniewskiego, do wniesienia 
także do pi^uratorji doniesienia, iż przy sporządza­
nia ostatniej woli śp. Wiśniewskiego, „możliwie nie­
właściwą jakąś czynność spełniono".

Wskutek tych doniesień wdrożył sąd karny do­
chodzenie przeciw p. Ignacemu Chądzyńskiemu, jako 
oskarżonemu, a Panas, przesłuchany w śledztwie,
złożył fałszywe zeznanie, chcąc w ten sposób poprzeć 
swoją denuncjację. Z zeznań licznych świadków, prze­
słuchanych śledztwie, okazało się, że Panas bez-

‘-c-Mdmo "kl jmał, a całe jego zeznanie było niepra­
wdziwe, gdyż dochodzeuie wykazało, że sp. Wiśnie­
wski był w dniu 3 . grudnia, w chwili sporządzania 
testamentu, zupełnie przytomny i dopiero około po­
łudnia dnia następnego, gdy się zaczęła agonja, utra­
cił przytomność.

Że Panas działał w złym zamiarze, najlepszym 
tego dowodem jest ta okoliczność, iż udawał się 
en z piośbą do dra Jana Węgrzyńskiego, ażeby tenże 
tarze zeznił, iż śp. Wiśniewski na trzy miesiące 
przed śmiercią nie był przytomnym. Prośbę swoją 
umotywował tern, że gdyby dr. W. inaczej zeznał, 
to on będzie zasądzony.

Do rozprawy zawezwano kilkunastu świadków. 
Panasa broni adwokat dr. Czarnik. Rozprawę pro­
wadzi r a d c a p ^ N ita r s k h ^ _ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ _ _ _ _ _ ^ ^ ^

Ostatnie wiadomości.
Z powodu ewentualnego ustąpienia hr. Pace 

ze stanowiska prezydenta rządu krajowego bu­
kowińskiego, pisze czerniowiecka Gazeta Polska: 
„ lir . Pace jął się pracy nad oczyszczeniem kraju 
z jednostek korupcyjnych i nad przywróceniem 

■godziw ego stosunku stronnictw i żywiołów naro­
dowych. Pod tym względem szedł on drogą, 
utartą prk.ez swego poprzednika, a jako młody, 
szedł z zapałem, który charakteryzwoał tego

męża. Inne jednak miał warunki walki młody 
prezydent. Pino by ł weteranem w służbie admi­
nistracyjnej i znał wszystkte tajemnice rządze­
nia, podczas gdy hr. Pace pierwsze na tern polu 
stawiał kroki, utąd też niejednokrotnie młodemu 
szefowi brakło  doświadczenia, brakło tej zręcznej 
taktyki, jaka jest potrzebną do zaimponowania 
ludziom i otoczenia swej osoby aureolą najw yż­
szej powagi. Ożywiony najlepszemi chęciami i 
gorąco przejęty najszlachetniejszą ideą, hr. Pace 
nie potrafił jednak w swą działalność wlać tyle 

b p o k o ju  i tyle dyplomacji, ażeby stać się niety­
kalnym, ja k  jego poprzednik. Jest to charakter 
żywy, gorący i otwarty, nie umiejący udawać 
sympatji tam, gdzie odczuwa wstręt i obrzydze­
nie. Od razu też stanął hr. Pace w otwartej 
wojnie z kliką pieczeniarzy śp. Alesani’ego i sa­
molubnym hegemonom okazał niedwuznacznie 
swoją niechęć! Nie przypuszczał jednak, że, 
działając w intencji doDra kraju i w obronie 
najpoważniejszych interesów monarchji, może 
być oczerniony przed tymi, którzy stoją we 
W iedniu na straży owych interesów. Tymczasem 
upadłe wielkości, które grają nie od dzisiaj Iwu- 
licową rolę, jedną w kraju, drugą w Wiedniu, 
nie zaniechały niczego, ażeby podkopać stanowi­
sko prezydenta. Najobrzydliwsze denuncjacje, 
umyślne podróże i skargi najwyższych dostojni­
ków autonomicznych, wyrosłych za czasów Ale- 
sani ego, nie ustawały w kreciej robocie; a gdy 
jeszcze z drugiej strony większość żywiołów 
kraju zaspała obowiązek ze swej strony, stało 
się to, co się stać musiało : W iedeń dał się w
błąd wprowadzić i — zachwiał powagę wła­
snego reprezentanta, poświęcając go dla sym pa­
tji paru dwulicowych komedjantów z klubu Ho- 
henwarta. Ewentualne ustąpienie hr. Pacego ko- 
terja dotychczasów hegemonów uważa za swe 
zwycięstwo. Przyznajemy, ale nasuwa się py ta­
nie, kto został zwyciężonym ? Ione żywioły na­
rodowe Bukowiny? Nie, albcwiem każde z nie- 
rumuńskich stronnictw stoi dzisiaj silniej, aniżeli 
kiedykolwiek i jeżeli co, to chyba może być 
wdzięcznem koterji bojarskiej, iż swem postępo­
waniem doprowadziła i Rusinów i Niemców i 
Polaków do samopoznania i skupienia się. Zwy­
ciężonym nie jest także hr. Pace, ziściłyby się 
bowiem oddawna żywione a najgorętsze jego 
pragnienia. Jeżeli ustąpi, to dlatego, że tego sam 
i ądał, alo nie jakoby ustąpić musiał, a ustępu­
jąc, pozostawi po sobie jaknajwdzięozniejsze 
wspomnienie w kraju, jako ten, który oczyścił i 
należycie wyrównał polityczno-narodowe stosunki 
Bukowiny. J e d e n  t y l k o  j e s t  t u  z w y c i ę ­
ż o n y ,  a  t y m  j e s t  r z ą d  s a m  — r z ą d  
c e n t r a l n y . " __________

Narodni L isty  donoszą, iż rząd postanowił 
uczynić z przyjęcia przedłożeń walutowych je­
szcze w obecnej sesji, kwestję gabinetową. Przed­
łożenia dostaną się do parlam entu w pierwszej 
połowie maja. __________

W dniu 27. bm. ukazał się w Paryżu pier­
wszy numer anarchistycznej publikacji, zatytu­
łowanej: Premier M ai. W ydawnictwo to odzna­
cza się tonem wyzywającym. Podnosi znaczeniu 
dynamitowych zamachów, zapowiada powtórze­
nie takowych i obsypuje obelgami zranionego 
V erry’ego. Zdaniem redakcji i inni ranni, gaście 
w restauracji, zasłużyli na swój los, gdyż będąc 
zbyt lojalnymi nie unikali lokalu, utrzym ywane­
go przez denuncjanta Ravachola.—Policja dowie­
działa się o r lanie zamacha, anarchistów na 
bank francuski i udzieliła rządom zagranicznym 
wskazówki, co do programu anarchistycznego na 
dzień 1. m a j a . __________

Z Buda-Pesztu donoszą, że Polonyi zamierza 
domagać się, żeby pismom zagranicznym w dro­
dze urzędowej wyjaśniono prawno państwowe sta­
nowisko W ęgier, a gdyby pomimo tego przed­
stawiały tendencyjnie stosunki prawnopaństwowe 
Węgier, aby im odebrano debit pocztowy.

W  Szwajcarji rząd spokojnem okiem spo­
gląda na starania socjalistów w celu święcenia 
pierwszego maja. a dotychczas nic jeszcze nie 
słychać o jakichkolwiek krokach, poczynionych 
przeciw anarchistycznym  zamachom. C harakte­
rystycznym  objawem jest fakt, że krótko przed 
pierwszym maja upadł z powodu braku  popar­
cia organ anarchistyczny Die neue Gesellschaft.

P rasa paryska potępia stanowczo zachowa­
nie się przysięgłych w procesie RaVachola. i i -  
garo utrzymuje, że rozprawę prowadzono z szcze­
gólniejszą obojętnością. Gaulois pisze: Dzięki n ie­
taktownemu postępowaniu sądu, Rayachol mógł

Lwów, z Izby handlowej
z dm j 29. Kwietnia 1892 r.
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pozować na apostoła i z łąwy oskarżonych zro­
bił sżbie trybunę, z której rozprawiał o anarohji.

Figaro zamieszcza list jednego z czterdzie­
stu obywateli, przeznaczonych do wylosowania 
na sędziów przysięgłych. List ten, charakteryzu­
jący stanowisko przysięgłych wobec sprawy Ra- 
yachola, opiewa, jak  następuje: „Proku-ator
jeneraluy nadał procesowi odmienny kierunek. 
Miasto przedstawić nam potwora, zatwardziałego 
mordercę, który w Cbambly i w St. Etienne 
rozbijał i mordował, cały Paryż poruszył swemi 
maszynami piekielnemi — p. Q,aesnay de Beau- 
repaire zdaje się nie wiedzieć nic zgoła o tych 
zbrodniach, udowodnionych zresztą i podtrzym y­
wał Obkarżenie jedynie co do dwu wybuchów, 
wyrządzonych na szkodę pp. Benoit i Bulot. 
Miasto pospolitego zbrodniarza Ravachola, k tóre­
go skazanie z góry było pewnem, przedstawia 
nam pan Quesuay de Beaurepaire „szefa partji 
anarchistycznej." Jest to proces stronnictwa poli­
tycznego- Żądają od nas bezwzględnego potępie­
nia anarchji i wbrew nasze) woli robią z nas 
polityków, członków trybunału politycznego. Ta 
niezrozumiała, zagadkowa zmiana drażni nas, 
gdyż sądzimy, że proces ten anarchistyczny jest 
wielką nieroztropnością, jeźli nie błędem. Wszy­
scy potępiamy czyn tego człowieka i żądamy 
jego ukarania, lecz czyż nas przymuszą do tego, 
byśmy go skazali na śmierć ? Czyż nie pragnął 
on tylko przerazić to społeczeństwo, którego 
przewrót zapowiada jego „program polityczny?" 
Czyż na stwierdzenie czynności tej zagadkowej 
osobistości macie jakie dowody, prócz jego w ła­
snych zeznań zakrawających na pyszałkostwo ?... 
Oto pytania, co do których zażądają odpowiedzi 
moi koledzy przysięgli, skoro postawicie proces 
U ś le  na gruncie anarchistycznym ."

Pogłoski o nowych nieporozumieniach w to­
nie gabinetu włoskiego, są nieuzasadnione. Orga­
nizacja gabinetu jest tego rodzaju, iż egzysten­
cja jego zależy jedynie od wyniku głosowania 
w izbie.

W  rosyjskiem ministerstwie skarbu rozpa­
truje osobna komisja projekt nowego podatku 
dochodowego, którego głównym celem ma być 
przywrócenie mocno zachwianej równowagi w bu 
dżecie.

Z Paryża donoszą, że minister wojny naka­
zał użycie broni w dniu 1. maja przy każdem 
choćby najdrobniejszem znieważeniu żołnierzy.

Z Berlina donoszą: W obec doniesień tak 
tutejszych, jak  austrjackich dzienników, jakoby 
podczas pobytu na dworze niemieckim królestwa 
włoskich m iał przybyć do Berlina także monar­
cha Austro- Węgier, oświadcza Kreuz. Ztg. na pod­
stawie informacyj, sasiągniętych z kół dworskich, 
iż wiadomość ta  jest najzupełniej bezzasadną.

Z powodu, iż rząd bułgai ski odebrał debit 
pocztowy kilku dziennikom rosyjskim, a poddał 
wszystkie wychodzące pod panowaniem rosyjskiem 
cenzurze prewencyjnej, z wyjątkiem polskich, de- 
nuncjują niektóre petersburgskie organa prasę 
polską w Warszawie o sympatje dla „znajdującej 
się pod protektoratem Austrji" Bułgarji i wzy­
wają cenzorów, aby odtąd z większą uwagą od­
czytywali pisma polskie.

R ada państwa.
Telegram/ „Dziennika Polskiego '.

Wiedeń 29. k w ,‘tnia. Ponieważ na wczoraj- 
szem posiedzeniu izby załatwiono dość znaczną 
ilość pomniejszych spraw, przeto dziś rozpoczną 
się rozprawy nad przedłożeniem p o d a t k o w e m .

Wiedeń 2 9 . kwietnia. (Z  izly^ posłów.') Zal- 
linger interpeluje ministra sprawiedliwości z po 
wodu pewnego potwurczego ustępu w powieści 
H ilbrandta „Herman Ifinger", wychodzącej obe­
cnie w Nowej Pressie i pyta dla czego takie 
rzeczy nie byw ają konfiskowane.

Minister sprawiedliwości odpowiada na inter­
pelację Spincica, co do konfiskaty kroackich 
dzienników. W skazuje mianewicie, że korćbkata 
ta została przez sąd zatwierdzoną.

Izba przechodzi do porządku dziennego, 
mianowicie do pierwszego czytania nowych bez 
pośrednich osobistych podatków.

W debacie nad przedłożeniem 0 reformie 
podatkowej zabrał glos, jako  pierwszy mówca, 
Młodoczech S l a v i k  i wskazując na prze (łoże­
ni *, uskarżał się, że według tego nie dochód z 
pracy, lecz praca będzie opodatkowaną.

G r e s s m & n n  (antisemita) powitał przędło 
żerne jako pierwszy krok do sprawiedliwego roz­
działu ciężarów publicznych i omawiał oddzia­
ływanie takiej reformy na prawo wyborcze dro­
bnych obywateli. Mówca wnosi, by komisja po 
datkowa uznała siebie jako obradującą in per- 
manent.

H e r o l d  oświadcza u wstępu do mowy, że 
jego partja nie zajmie żadnego politycznego sfa 
nowiska wobec projektu i wyraża życzenie, by 
przed wprowadzeniem reformy w żych  uregulo­
wano finanse poszczególnych krajów, Za wyra­
żenie: „Polityka rządu jest polityką kradzieży,
a nie polityką brania" — przywołany został do 
porządku dziennego.

Z kolei zab ia ł głos S c h l e z i n g e r .

Telegramy „DzienniKa Polskiego.j
Wiedeń 29. kwietnia. Pisma tutejsze mienią 

p r z e d w c z e s n ą  wiadomość o przeniesieniu 
szefa rządu krajowego na Szląsku. J  a e g e r a , 
na inną posadę.

Praga 29. kwietnia. Tutejsza rada gminna 
uchwaliła protest przeciw utworzeniu sądu powia­
towego w Weckelsdorf.

Berlin 29. kwietnia Na porządku dziennym 
sejmu pruskiego stała rozprawa nad pensją pre­
zesa gabinetu, ponieważ — jak wiadomo — 
urząd ten zostsł od kanclerstwa odłączony. Po 
między innymi zabierał przy tym tytule głos 
R i e k e r t  i surowo krytykow ał wewnętrzną po­
litykę Prus, oświadczając, że ten dokonany roz­
dział Lanclerstwa od prezydentury nie utrzy­
ma się długo. R a u c h h a u p t  (konserwatysta) 
i H  u e n e (centrum) dali wyraz gorącemu ubole­
waniu swemu skutkiem zaprzepaszczenia ustawy 
szkolnej i ustąpienia hr. Z e d 1 i t z a , mimo to 
wszakże bedą głosowali za przedłożeniem. P re­
zes ministrów hr. E u l e n b u r g  wygłosił dłuż­
szą mowę, w której usprawiedliwiał cofnięcie 
ustawy szkolnej. W  podobnym tonie przemawiał 
minister oświaty, poczem R i c h t e r  zupełnie już 
odbiegł od rzeczy w swem przemówieniu i nie­
spodzianie wywinęła się w ten sposób formalna 
dyskusja szkolna, która dziś potrwa dalej. — 
Konserwatywna frakcja sejmowa postanowiła je- 
dmogłośnia w y k l u c z y ć  Hclldorfa ze swego 
grona.

Paryż 29. kwietnia. Komitet socjalistyczny 
dla obchoau maiowfgo, zadaje bobie nie mało 
trudów, aby uniknąć jakiejkolwiek nielegalność 
przy tym obchodzie. Policja nieprzestaje areszto­
wać anarchistów. Niepokój wśród publiczności 
wzrasta z dniem każdym, gdyż niemal wszystkie 
wi ;ksze magazyny kupieckie, w  In sędziów i osób 
prywatnych, otrzymało listy z pogróżkami. Jeden 
taki otrzymała również prefektura policji. Stoi 
w nim pomiędzy innem .: „Nie jesteśmy tak głu­
pimi, abyśmy w dniu 1. m aja operowali, atoli to 
wszystko, co się stało do tej pory, jest niczem 
w porównaniu z tern, co się dopiero stanie w ci«? 
gu 2 lat nąjbliższyeh"... W  pewnym domu robo­
tniczym, gdzie mieszkało 80 rodzm, jt dna z nich 
otrzymała onegdaj list z pogróżkami. Wówczas 
też wszyscy wyprowadzili się niezwłocznie z te ­
go domu w dzikim popłochu. To samo powtórzy­
ło się w kilku innych domach robotniczych. W St. 
Etienne powstały onegłaj pożary, podłożone ręką 
zbrodniczą, z pomocą madzynek wybuchowych.

Rzym 28. kwietnia. Zbiory watykańskie bę­
dą zamknięte począwszy od dnia jutrzejszego po 
dzień trzeci maia. Toż samo zawieszone zostały 
na ten czas audjencje. W atykanu strzedz będzie 
wojsko

Wenecja 29. kwietnia. Pisma tutejsze dono­
szą, że papież ofiarował ze swej szkatuły 10.000 
lirów na założenie uniwersytetu katolickiego
w Salcburgu.

Filadelfia 29. kwietnia, W teatrze centralnym wy­
buchł onegd.j  ogień. Słyeba(,że  przy tej sposobności zginufo 
C aktorów, z publiczności zas miało doz.iae eiężkien-o uszko­
dzenia ciała około 70 osób skutkiem tłoczenia sio.°do trzwi 
wy ibodowyoh. Jakiś nieznajomy torowa! sobie drog, no/.em 
kieszonkowym, kalecząc śmiertelnie tych, którzy przed nim 
stali. 1 r

. 29. kwietnia. Po zamknięciu giełdy połu­
dniowej notowano: kredyty ;J,2H92; ląeńderbanki 20S '75;
sztatebany 284-97; lombardy 6.V7r»; tytoni 
90-10; renta majowa 95-(;?'- we

tytoniowe 170 75; alpiny
złota 109 80

Wiedeń 29. kwietnia. Na miejsce hr, P a c e ­
g o  ma zostać prezydentem krajowym Bukowiny, 
kierownik politycznej ekspozytury w Bregencji 
hr. St. J  u 1 i e n. H r. Pace zaś ma zająć posadę 
zmarłegJ wiceprezydenta najw. trybunału rachun­
kowego Z w o e 1 f a.

Wiedeń 29. kwietnia. Przywódzcy partji ro ­
botniczej wydali zarządzenia, aby manifestacja w 
dniu 1. maja odbyła się spokojnie.

Wiedeń 29. kwietnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza awans majowy. Jenerałam i 
dywizji mianowani zostali jenerałowie brygady 
pp. v. Baccareich, br. Ripp, Ludwik Gaupp, G u­
staw Wimmer i Maurycy Schmidt. Dalej awan­
sowało 17 pułkowników na jenerałów  brygady. 
Na pułkowników awansowało 5 podpułkowników 
z jeneralnego s-tabu, 29 z piechoty i strzelców, 
4, z kawalerji i z artylerji, 2 z inżynierji. jeden 
z pułku kolejowego i dwóch z innych oddzitłów 
wo’1 kowych. — Na podpułkowników awansowało:
8 majorów z jeneralnego sztabu, >0 z piechoty 
i strzelców, sześciu z kawalerji, ośmiu z artylerji, 
trzech z inżynierji, dwójh z pułku kolejowego, 
ośmiu i  oddziałów pociągowych, z komend sta
dniu i z innych oddziałów .

Na majorów awansow ało trzech roimts rz
gwardji cesarskiej, 5 kapitanów jeneralnego szU 
bu, 3 0  kapitarów  z piechoty i s t r z e lc ó w , z 
kawalerji, 19 z artylerji, 2 z oddziaiów po­
ciągowych, 1 z komendy stadnin, S z innych 
oddziałów.

W  m arynarce awasowali na kontradmirałów 
kapitanowie okrętów licow ych pp. Almstein, 
Seeman y. Treuenw art i Cassini. — Na kapita­
nów okrętu awansowało 4 kapitanów fregat, na 
pitanów freg it 3 kapitanów korwet a na kapita­
nów korwet 4 poruczników okrętowych.

Buda-p63Zt 29. kwietnia. Stan ministra B a, 
r o s z ą ,  który zabawił się zapalenia opłucnej, 
jest tego rodzaju, że trzeba będzie dłuższego 
czasu, może kilku miesięcy, by mógł w zupełno­
ści powrocić do zdrowia.

Londyn 29. kwietnia. Zmowa maszynistów 
w Anglji Północnej ma się ku  końcowi. Robotni­
cy wracają do pracy na w arunkach, podyktowa­
nych przez pryncypałów. Natomiast zmowa robo­
tników w fabrykach baw ełny — nierychło, zda­
je się, wygaśnie.

Londyn 29. kwietnia. Izba niższa uchyliła 
po pięciogodzinnej rozprawie 175 głosami prze­
ciw 152, w drugiem czytaniu bill, w myśl które­
go miałoby kobietom riezam ężnym  przysługiwać 
prawo wyborcze Pierw szy lord skarbu Balfou^ 
przemawiał energicznie w obronie bilu.

Borno (w Szwajcarji) 29. kwietnia. Na do­
mu niejakiego Noly w Genewie, przybili a ta r-  
chiś:i plakat z zapowiedzią, że tenże zginie w <
1. maja. ! olicja zarządziła poszukiwania i stoso­
wne środki ostrożności.

Fiume 29. kwietnia. Aranżerowie zebrania 
stronrików Siarczewicza wynajęli okręt oso­
bny, uby zgrom adztn:ei mogło się odbyć na 
w o l t e m  m o r z u  k r o a c k i e m  i nie zostało 
rozwiązane. Antorem tego pomysłu jest deputo­
wany F rank . W  razie, gdyby przyszło do poro­
zumienia, zostanie ogłoszoszony manifest, ogłasza­
jący  konieczność zjednoczenia całego kroackiego 
terytorjum.

K z j n i  29. kwietnia. W sensacyjnej tprawie ks. 
Montesarehio pod ijr/.anego o otrucie żony nic stanowczego 
jeszcze nie utwierdzono. Jest  jednak fa . tem, że Lsięina cho­
rowała już na zatrucie krwi skutkiem ciągłego zużywania 

odków leczniczy.h. Matka księżnej z tn a r ia  iuwnież śmier­
cią nagła.

Podziękowauie.
Zaprzestając po latach dwudziestu siedmia 

prowadzenia restauracji kolejowej w Dembicy, 
uważam sobie za miły obowiązek podziękować 
wszystkim P. T. przejezdnym  i miejscewym 
gościom, za łaskaw e poparcie i przesłać niniej- 
szem wyrazy pożegnania.

F ilip  Spitz.

Do dzisiejszego numeru „Dziennika Polskiego" dołącza 
się wyciąg z cennika składu fabrycznego farb, pokostów, 
lakierów, produktów chemicznych, materiał ów i handel ko­
rzenny. herbaty i rumu O T. Winektera we Lwowie, ulica 
Teatralna 1 7.

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH.
ł ł i t tn y  od dni*  1. P ftidB iern ik*  1891 r . w edług  * eg a ra  Iw ow skakie ero.

U ooląg 
oaobo- 
. w 7 _

P.  poop.
lub

k u rje r .

ro o ią g
oaobo-
-

P ociąg
ocobo-

w y

Coeiąg
m ięez*
_rjy

8 60 4 0 3  
8-20 
8 08

7 * 3 0
7 -0 1

9  2 8 7  1 5  
3  1 5  
2*3 8

9*02

3-42

1 4  1 9
0-63 »*<90 i  oo i i  s a {

ty lko  z 
Kołomyi 

0-45 
4-82

9 * 8 0 fi*Sb
4-11
4-S9

4*1 5
9*60 

10-15

7 90
10 35 
1105

O H

1010

9*00

4-30 fl-Ifl 1 0 -8 4 5 - 3 4  {
ty lko  do 
K ołom yi 

7 - 4 0  
9-25

Bo Lwowa pnychod ią*

Z K rsk o w *  .
Z PodW ołociyak gł6Wny

w u* P odzam cze
Z  Saohy, C hyro w *, S try j*  ,
Ze S taniafow ow *, B udapesz tu  

M unkacz*, Ł& woozneg0 \
S try ja  .

Z S uchy, C hyrow * H uala tynu ,
S tan isław ow a i S try j*

Z N owego Sącza, Chyrow *,
H uflia tyna, S tan isław o w a , Bu-
dapesE tn , M ank* o za , i  Ław o
osnego .......................................

Z C aerniow ieo  •
Z Ż ó ł k w i .......................................
Z S o k a la  i Bełzo* . .

Mc Lwowa odchodiąt
D o K rak o w a . . . .
D o P odw ołoocy ik  a gł. dw o rca  
a  .  t  P o d sa iu o sa

D o S try ja , C hyrow a, N owego 
S ącza , Ł a w o o in ag o , M uuka- 
osa . Bud e—ta ,  S tan isław o  
w a  i H u a ia ty n a  ♦

Do S try ja , O hyrow a, Snehy 
i  S tan D U w o w a .

Do S try ja ,  Ł aw ooanogo , M un- 
k a o t t ,  B n d a p a a s to , S tan is ła ­
w o w a i H o s ia ty n a  . ,

D o S try ja , C hyrow a i Buohy 
Do G cem iow ieo  . . . .
Do Ż ó ł k w i .......................................
Do S o k a la  i  Bełsoa .

Uwa^a: G odziny d ru k o w an e  g rubem i lic zb am i, o zn acza ją  po rę  nocną 
od godz 6 w ieczó r do 5*59 ran o . Czas k o le jow y  (ś red n io eu ro p e jd k i)  r«>ini a ę 
od cza^u lw ow skiego  o 36 m in u t, t. s. gdy ze g a r w e Lw  -wie w skazu je  
£od*. 12. w  po łu d n ie , z e g a r  ko le jow y  w skazu je  godz. 11.84 p rzed  p o łudn iem .

C E N Y  Z B O Z A
z dnia 29. Kwietnia 1891 r.

Lwów Tarnopol Bodwo- Jaro- 
łoczvska | sław

Bszeuiea
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yra 
R zepak 
L nianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

y-751U-25 
8 ' -  8-25 

6 50— 71—
7------- 7-25
8 25— 9'75 

5 75 6-25 
1 0 — 10-75 
10 7511-— 
55-—68-— 
55-— 80‘—

lu-2510 80 
8 -9 0 -9  20
6 ------ 7-25
6 50— 7-15 
6------- 7-—

10-15IU 7o 
8-80 9-25

6------- 7-05
6 - 2 5 - 7 '- -  
6 — 11 —

10-5UU 50 
9-15—9 55
6-50—8 -
7 -2 5 -7 -8 ' 
7 —  1 2 -

11-— 1250

4 8 - 6 4 - — 
50’— 75’-

10-9012-40

4-5 •— 65-— 
49 ■ 72 -

11-5012-50

51-— 66 —
5-r— 7(> —

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 5 > kilo loco Lwów ii. — •—  do —•— 
Okowita za 10 000 litrów pr. loco Lwów — 

-  zł.
Usposobienie cokolwiek lepsze

— do

Wdowiec
dz ie tn y  w sile  wieku, p rag n ący  w sląp ić  
w pow tórne zw iązki m -.łżeń sk ie , poszu­
kuje w tym  celu: P anny , lub  wdowy bez­
d z ie tnej, w w ieku od 26 do 30 la t, z d o ­
brej fam ilji, p rzysto jne j, w ykszta łconej, z 
posagiem  w gotówce cd 12 ty sięcy  zł. 
prócz przyzw oitej w ypraw y. C hętne a od ­
pow iadające  powyższym  w arunkom , raczą  
po ro zu m ieć  się  początkow o listow nie  pod 
„T . K. 2 p o ste -res tan te  K raków " —  poźą- 
danem  b jło b y  d o łączen ie  fo to g rafji. — 
P o średn ic tw o  osób trzec ich  n ie je s t  w y­

kluczone. 1441 1— 3

Pierwsza spółka
wyrobu cegieł maszynowych i towa­

rów glinianych we Lwowie
(na vSlillerótcce“ ul. Snopkowska l . l )
sp rzed a je |1 0 0 0  gotow ej ceg ły  

lo co  ceg ie ln ia  po zł. 14.
z d o liczen iem  rzeczyw istych kesztów  
dostaw y na p lae  budowy odpow io in io  do 
od leg łośc i, p rzy jm uje  rów nież zam ów ie­
n ia  n a  ceg ły  grym ^ow e, studzienne, 

p ró żn e , p la s tió w k il  d acd ń w k i i t. p.
' ‘ 1443 1 - 3

Parkiety 1 posadzki deszczołkowe
oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako t o : Okna, drzwi,
bramy, opaski iVerkleidungen) listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania ogrodowe, listwy 
do krycia aachó^, dalej przyjmuje do heblowania i rznię 
Cia deski na podłogi, łaty i t. p. roboty maszynowe, jakn- 
też KRZESŁA OGRODOWE, składane poleca parowa fabryka

BRACI WCZELAK we Lwowie.
Zakapuje wsaelkie materjały tarte. 1327 1—5

TEA TR HR. SKARBK A. 

D z i ś :

Pożegnalny występ panny Ad 'yenny B u s i, 
primadonny opery dal Vcrme w Medjolanie 
i panów IgDacego W a r m u t h a  i Ju ljana 

J e  r o m i n a , artystów opery włoskiej.
K o^poezu i) :

FAUST
opera w pięciu akiach Karola Gouno(,a.

O S O B Y :
Doktor  Fa u s t  . . J e rzy n a
Mefistofelcs . . Jeromin
M ałgorza ta  . i łus i
W alen ty  . . Lomiński
Siebe! ’. . . Iiadwau
M a r ta  . . . 1  asprowiczowa
W ag n e r  . • Zegarkowski

Studenci ,  żołnierze, mieszczanie, dziewczęta,  duchy. 
Zakońezy po raz os ta tn i  w tym sezonie  ;

Rycerskość wieśniacza
<Cavalleria rusticana)

opera w l. » k e i . według  d ra m a tu  G. Y e rg i ,  s 'ow a  T ar -  
g ioni-Tozetti  i MenaseOego, muzyka P io t ra  M aseag u i ’ego.

O S O B Y :
Santuza 
Lola  
T ur idu  
Alfio 
Lucja
WL śniący, w ieśniaczki  — Rzeez

Nowa wystawa. Nowe dekoracje. — Chóry i o ik :e 
stra v zmocnione.

. A. Busi  
. Radwan 
. W armu h 
. Ki;e»niiiij 
. K asp r  w e.-.owa 

d , i ej o si ę. w Sy--ylji.

Jutro t o południu o god '. pól dł 4 te; : Ba> on
cygański", operetka w 3. :,kta li Str. u 

Wieczór o godzinie 7-iuej: „Ko^imierz ki
i Estrrka," obraz historyczny w u ..u a k t u  li St. 

Kozłowskiego.

W  Łazienkach -DIANY” przy ulicy słowackiego 1. 
obok ogrodu Jezuickiego

8 istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

porcelanowa 1 zł. 
marmurowa “1 et.
B i h l m n n a  7 0  C t .
Miedzian na M  ot.

monolitowa U  ct. 
cynkowa DO ct. 
żelazna 40 ct. 
n u lz ia w a  1B ot.



DZIENNIK POLSKI z dnia 80. Kwietnia 18P2 r

ogłoszenia.
Doniesienia rozm ai te

po 1 7 , centa od wyrazu.

^ a r z a d  Zakładu leczniczego „Marjówka" 
^  poszukuje bardzo zdolnej kn 
C b i i r k i .  Zgłoszenia  ul. B ra je ro w sk a l2 ,
I I .  p iętro ,  drzwi nr. 10.

Jedyne źródło do nabycia  kufrów  
I wszelkich nrzyhorw po* 

dróźny ch. P a w e ł L a n g n e r ,  Lwów 
H a lick a  16. 98

Adwokat Dr. Luuomir Lewandowski 
w Gzortkowie poszukuje koncypienta.
D o trz eb n y  je s t  pisarz do gospo- 
* darstwa. A d re s : F u n d a l e w i e z ,
Suehostaw. 359

Do sprzedan ia  kredens dębowy
z blatem marm urowym , s tó ł dębowy 

i  12 dębowych krzeseł.  Ł yczakow ska 1. 5, 
m ie szk an ia  1. 360

p o  i z n k n j e  wspólnika z k ap ita -
* łem  5.000 do bardzo  korzystnego  in ­
teresu. Z g ło s z e n ia :  „ In te re s“ poste  rest. 
Lwów. 361

Ml e c z a r n i a  1 t r a k t  y j e r n l a  z
urządzeniom  do sp rzed an ia . W iad o ­

mość w a d m in is t rac j i  „D zienn ika ." 351

W iktor Z a c c h i, pracow nia  rz eź b ia r­
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
archi tektoniczne.

Gdy mi potrzeba in serow ać w d z ie n n i­
kach krajowych inb zag ran iczn y ch  to 

uskuteczniam tn zawsze przez C en tra lne  
B ióro  Ogłoszeń. Lwów, K o p e rn ik a

l l i T a J ą t e k  600 morgów łae zn ie  do
1V1 sprzedania  za raz .  A d r e s :  „P\NOG“ 
poczta L isko. 346

J^odownie pokojowe poleca
Feliks Schflcbter, blacharz, 

ni. Jagiellońska 18. w bilsko- 
Scl c. k. Policji. 302

TAzierżawy większego lub m n ie jszego  
U  f o iw rk u  piposzukuje n a ty c h m ia s t. S ta  
n isław  R o m a n ,  Lwów, Ja g io llo ń s ira  24.

Centralne Bióro Sprawunków
J d la  p row incji. Lwów, K o p ern ik a  11.

Os o b a  b ieg ła  w k raw iecczyźuie  dam ­
skiej, poszukuje zajęcia  w dom ach 

p ry w atn y ch  wyższych. B liż sz a  w iadom ość 
u l. G ródecka 1. 42, B. p ierw szo  p ię tro , 
drzw i 9. 352

M ł o d y  C z ł o w i e k  z c z te ro le tn ią  
1T1 p ra k ty k ą  w w iększych skarbach  po ­
szukuje posady  ekonoma, lub p i s a r z ,  od 
15. m aja  b. r. Ł askaw e z g ło sz e n ia : J .  H. 
poste re s ta n te  Lw ów . 305

Poszukuję dzleriawy apteki
i z obrotem  5—8.000 zł. Z g ło sze n ia
przy jm uję  pod l i te ra m i:  J .  P . p o ste  r e ­
s tan te  T arnów . 348

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoje etct. Pokoje kawa* 
lerskłe w ynajm uje Z a rz ą d  re a ln o ­

ści E m ila  B e rtem iljan a  B ra je ra , w go­
dz in ach  9.— 12. i 3 . - 5 .

O k l e p  G rodzickich  2, (róg D om inikań- 
^  sk iej). W iadom ość tam że w aptece .

1 3 .  K o c h a n o w s k i ,  S pokoje, k u ehu ia .

p h o r ą ł o z y z n a  1 2 , H a  pierw szem  
p ię trze , 4  j  1 'pokoje, przedpokój i kn 

ehn ia  do w ynajęcia . 356

Wyłączny skład dla całej Galicji 
maszyn i narzędzi do nprawy ro li

R u d . .  S a o k a
w Plagwitz pod Lipskiem

u  S. Bubera Synów
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13.

C zęści s k ła d o w e  w  z a p a s ie .  1831 
C e n n ik i  i  o p is y  g r a t i s  i  f r a n c o .

1 - 2

P A S Y  d o  m a s z y n
I wszystkie artykuły gospo­
darskie, rolnicze, browarni­
cze. gorzelniane i przemysłowe
1411 e poleca i d o s ta rez -  1—?

Albin Krajewski
Wiedeń, I. Glselastrasse \ r . 1.

Cennik  i lus trow any g r a t i s  i  f r a n c o .

Dachówki falcowane.
Zakontraktowawszy znaczną, ilość 

dachówek falcowanyeh w Niepoło- 
niicfK-h na rok 1892, oferuję takowe 
pp odbiorcom pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami. 1288 1—5

Posiadam  również dachów ki fran c u ­
skie, oraz dachówki, zwane „ J iłó w k a “, 
wyrabiane w fabryce ra ro w ej obok B iałe j, 
i to wyłącznie  d la  niżej podpisanej fir­
my, zakontraktowawszy tam że cały , i wy­
łączny  wyrób owej fab ryk i na  la t  6. J i -  
łówkn, wyrabiana z g l iny  jiło w e j, odzna­
cza się wskutek t łus tości  m aterja łu  n ie- 
p rzem akalcośeią ,  trwałością ,  w ielką lek ­
kością, tak d a le ce , że naw et budynki 
s tare,  k ry te  gontem, m ogą bez zm iany 
konstrukc ji  dachowej tą  dachów ką być 
pokryte, i s taw ia  mocny opór przeciw  
mrozom i śniegom, zaś kom isja te c h n i­
czna u z n a ła  takewe jako  na jlepsze  do ­
tychczas wyrabiane w k ra ju . P o s iad am  
dachów ki w ogniu terow ane , oraz rodzaj 
dachówek, k tórych krycie wypada o 10o/„ 
taniej,  a n i t e i i  krycie  słomą, posiadam  
cegły okładzinowe Y erb lendery . W y ra ­
biam również rurk i  drenow e do osuszania  
łąk, w różnych ro zm iarach , i znaczn y ch  
ilośeraeh . Do przew ozu na k o le jach  uzy­

skałam  znaczną redukcję ko lejow ą

W i k t o r  L u b l i n e r ,
K ancelar ja  w K rakow ie, u lica  D ie tla  53.

N ie  śm iałbym  Ci m ącić  spokoju, 
gdyby nie p rag n ien ie  zobaczen ia  Cię r . z  
jeszcza  i pom ów ienia z Tobą.

Oba l is ty  odeb ra łem  a d z ięk u jąc  za 
n ie , p roszę  o d o n ie s ie n ie , czy będę Cię 
m ógł zobaczyć. 708 1— 1

Wojciech.

Ś W I E Ż E

WODY MINERALNE
xe zdrojow isk naturaln ych

poleea

K a ro l B a łłab an
w a L w o w ie . 1452 1—6

Jedynie Restauracja

atóy Toepfera

OOOOOOOOODOOO
ir IroUlfr

ma do odstąpienia kilkadziesiąt bute­
lek starego (80 do ICO letniego) 
miodu, maliniaku, dereniaku i wi- 
szniaku po cenie 5 zł. za butelkę. 

Niżej 20 butelek nie wysyła się.
1453 1— 3

OOOOOOOOOOOOO
APTEKA

wraz z domem murowanym i bu­
dynkami gospodarezemi jest zaraz 
z wolnej ręki za gotówkę do naby­
cia w Uhyrowie. Wszelkie pośredni­
ctwo wyklucza się. Bliższa wiado- 
1442 mość u właściciela 1—2

t
C u k iern ia  A u to n ieg r  T esarza  w C zernio- 
w eaeh, po leca  so rbe t na jlepszy  w p rze ­
szło 20 ga tu n k ach , jako: A nanasow y, K a­
wowy, M alinow y, Poziom kow y, Orzechowy 
i w. i.-. 1 kilo 1 zł.  20 e t., k ilo  60 ct.

Z am ów ien ia  usk u teczn ia  się  odw rotną 
pocztą. 1444 1— 20

1- ? 0 ■ J W  O  W 1 0  locs
6Ł* r a k a  1 8 5 3  istniejąca posiada‘ po«i
r i.izy  sk ład  najlepszego P IW A  

OKOCIM SKIEGO  z k i - w a r n  
f a n a  G i i i z a  w Okocimie, które
iw ą  dobroc ią  w szelkie inne  piwa prze­
wyższa, jako  też  P IW A  LW ÓW * 
SKIEGO z  browaru J. Lźlien- 
f e i t l a  i S p .  we Lwowie. Nąjyrze- 
d ajsze  piwo okocimskie ke- 
ssiuj© biorąc do domu 34 ct., 
zaś lwowski leżak marcowy 
1 łi> c t .  z a  litr. Sługi posyłane do 
Kisić po piwo mają wykazać się a o i a  
t l i ; :  cni na dowód, *e piw o z mej reitaa- 

'c o i r ć z i .  L a  u n ia  zdrowa, imaczna 
l !. t ih .  W y b ó r  potraw wielki. Codaien- 
K ia  w y b o r n e  f i *,<czhi i inne gorą- 

e i zim ne p rzek ąasi śniadankowe. Usłu­
ga  sk rzętn a  i rze te ln a . Wszelkie zgło­
szen ia  n a  ub iady  w aaoDameucie przyj­
muje  osobiście.  P o leca jąc  się łaskawym 
wi.-.i’"uom Szanow nej P. T. Publiczności 

kreślę  się  uniżonym  słngą

Naltuła Toepfer,
w ła śc ic ie l re s ta u ra c ji  pod 1. 12, 
i;:i;,y T r y b u n a l s k i e j  we Lwowie.

Z  powodu w yjazdu z k ra ju  je s t  mój
Zakład fotograficzny w Tarnowie
pod bardzo  ko rzy stn em 1 w arunkam i od 1. 
lip ca  b. r. do o d stąp ien ia . — A ltan a  fo­
tograficzna o k o n stru k c ji że lazne j, low  0- 
zbudow aua 10X 5 ‘/ ł  m . z półnoeuen. św ia­
tłem , p rzedsionek , c iem n ia  i m ieszk an ie  
z dwóch pokoi, k n ch n i, s ie n i, p iw nicy  
i stry ch u  z iu n e m i p rzy n ależn o śc iau ii, 
w olne od czynszu na  p rzec iąg  dwóch la t .  
U rząd zen ie  dekoracy jne, kam era  salonowa 
z s ta liw em  d la  p ły t, od w izytow ych do 
26X 31 cm. D w ie w ystaw y duże w dobrym  
s ta n ie  i inue; za  ogólną  sum ę 1.500 zł. 
do o d stąp ien ia . P raw o n a jm u  n a  dalszy  
okres aż do 12 l a t  je s t  k o n trak tem  tab u - 
la r i  ym zastrzeżone  za czynsz po 400 zł. 
roezn ie. B t f ś ,  fo to g ia f.

P R A W D Z IW E  W O D Y□BID

Dr. I. Kretowicz
ordynuje przez cały sezon

w Karlsbadzie
Mieszka K aiserstrassc  ,.zur 

Stadt W arscłiau.“ 1451 1—5

Zarząd Dóbr Zameczek
rozseła

szparagi ogrodowe
po 70 ct. za kilo. 

Zamówienia adresow ać: J. Olear- 
Cłyk w Żółkwi. 1449 i _ 5

Rządca dóbr
m a ją c y  się  ja k  na jd o k ład n ie j na ad m in i­

s tra c ji ,  poszukuje posady.

Z g ło szen ia  p rzy jm uje  : b. W. poste 
re s tau ie  T r y ń c z a .  1412 1—3

Poszukuje się zdolnego starszego

Subjekta
do handlu korzennego i w in.

Ofert) pod adresem :

A. L ip p u s ,  w  G ródku.

Siew uiki najlepszych  system ów , p łu g i 
i czteroskibow ce P ra c n e ra , k ie ra ty  
czysto ang ie lsk iego  odlew u, cy lin d ry , 
wagi na  bydło, pom py do sp iry tusów , 

m ączkę kostną , p asy , oliwę i t. p.
p o leca ją : 1248 a 1- 40

J. NEUBERGEH 1 Spółka
we L w ow ie, ul. G ródecka 1 26. 

F ilja  fabryki F. Wlchterlego
w Prościejowie.

R eferencje  pierw szorzędne.

Ces. kroi. uprzywil.

im$w skłafl dowozów

Ułamki kawy

TfesselsdorfskieJ fabryki
przedtem

SCHUSTALA i Spółki.
Polecam y nasze ekw ipaże, powozy lan dausk ie , 
fa je tony , dorożki zw yczajne i dam skie , jako też 
ta ra n ta sy  w na jlepszem  wykończeniu z g w arancją

lan d o le ty , eoupć, e»ps, m ylordo, 
w szystk ie  go sp o d arsk ie  wózki lub 

doskonałego wyrobu przy  bardzo 
p rzy stęp n y ch  cenach . 1239 1—9

codziennie świeżo palony kilo po 
1 złt rozsyła w 5 kilowych workach 

franco za pobraniem

El. & J. Stromenger
S k ła d  p o w o z ó w , s io d e ł  i u p r z ę ż y .

L w ó w , ufAca K a r o la  L u d w i k a  l ic z b a  5 .

S. Bauer,
1421 Karolinenthal, Praga. 1 — 4

W Synowódzku wyżnem
2 km. od i ta c j i  kolejow ej, j e s t  p iękny  
p ią trow y  dom w sty lu  szw ajcarsk im , 
w pob liżu  rz ek i kąpielow ej do w yna­

jęc ia .
B liższych w iadom ości n d z 'e li D y rek cja  

lasów  w D em ui w yżnej. 1429 b 1— 2

Ekonom zdolny,
energ iczny ,ii o w dow iec bezdzie tny , znaj­

dzie od 15. m aja posadę.
Z g ło szen ia  z o d p isa m i św iadectw  

p rz y jm u je : Z a rz ą d  fo lw ark u  H  o d ć w, 
o. p . Pom orzany . Z g ło sze n ia  n ie  u w zg lę ­
dnione p o zo stan ą  bez odpow iedzi.

1426 1—2

N a ły o h m ia a ło w e  u m ie e z o z e n łe
(bez w ik tu) p rz y  o g ro d z ie  trzym urgow ym  

w m ieśc ie  pow iatow em  znajd , ie

O G R O D N I K
n ie  wyżej lnt 30 liczący  i  n ie  żonaty . 

D o k ład n a  znajom ość  e ięcia  i p row adzen ia  
szpalerow ych  d rzew  owocowych, a p rze- 
dew azystk iem  p raco w ito ść , trzeźw ość i 
n ie sk a lan a  uczciw ość są  ab so lu tn ie  wy­
m ag an e. —  P o d an ia , o ile  m ożności w ła ­
snoręczn ie  p isa n e , r. o znaczen iem  wieku, 
dutyehezasow ej p ra k ty k i i obecnego po­
b y tu , a w re sz c ie  w arunków  w ynagro lże ­
n ia, adresow ać do p an i M oszezańskiej, 
Lwów, P ie k a rsk a  8 , I I .  p. 7. — P o d an ia  n ie  
uw zględnione p o zo stan ą  bez odpow iedzi.

J. A. Baczewski
L w ó w

poleea w y ś m ie m u  ai&ią 
lep azą  od K ouU ka

t a r k ę
•  •  

•  •  •

Marka:
zł. —'70

1 — 1840

Marka:
1880 . . zł. 1-30 
1860 . . .  1 6 0

8-50

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieScie o 10 ct. na butelce wyższe.

1031 1—7

a
Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 

Księgi wzorów dla krawców  niefrankowane.

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a .
Peruv ieu  i dosk in  d la  wysokiego k leru , przepisow e m ate rje  na  uniform y c. k. u rzę­
dników, o raz  d la  w eteranów , s tra ż y  ogniowych, gimnastyków, llberyjne, sukna b i la r ­
dowe I na ste lik i do gry , Leden, także n ieo izem ak a ln y  na ku rtk i, m ate rje  do prania- 
pledy pedróżne od 1 4—16 zł. — Kto chce m ieć sukno wartościow e, prawdziwe, ti wała. 
czysto wełniane, a n ie  tan ią  azm atę, k tó rą  każdy kram arz  w podwórzu sp rzed a je , 

a k tó ra  n ie  w arta  naw et zap łaty  k raw ca, n iech  się  zw róci do firmy :

JAN STIK AROFSKY w Bernie.
N ie u sta n n y  s k ła d  s u k n a  z a  '/> m iljo n a  g u ld e n ó w . 923

N a jw ię k s z e g o  s k ła d u  fa b r y c z n e g o  su k n a  n a  k o n ty n e n c ie .
D r 7 0 c t r n 0 > C I  I Przestrzegam  tedy P. T. Publiczność 1 czególnlej p rzrd  firmam i, 
Jl I Z 1U0  j L U g O i 1 k tó re  3 ’10-m etrnwe odcinki ofiarują. Oszustwo widoczne je s t  już 
w jednako podanej długości. Odcinki te są  k ra jaue  ze sztuk  niemodnych, wyszłych 
z mody lub nieuugących się sprzedać i ten  w ybiórek n ie  je s t naw et w art trzecie j 
części kupna. — Rozsyłka tylko za  zaliczk ą  nad 10 zł. — franco . — K or>3.,oudcucja 

w ję z y k a c h : n iem ieck im , w ęgierskim , czeskim , polskim , włoskim  i francuskim .

! JEDWAB !
Najzdrowsza I najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie I w zimie jest B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n ą

z surowego czystego jedwabiu
odznaczona ch lu b n em i św iadectw am i pp. L ek a rzy  tak  w k ra ju , ja k  i z ag ra n ic ą , uprzyw ilejow anego i m arką  ochronną

zao p rtrzo n eg o  w yrobu

Rudolfa Mayera w Bernfe
głów ny sk ła d  powyższ- j b ie lizn y  po cenach  bardzo  p rz y stęp n y c h  i sta ły ch  w h an d lu  p łócien  i gotowej bielizny

F. S. BARDASZA
w e  L w o w ie ,  v i s - a - v ! s  k o ś c io ła  k a te d r a ln e g o .

M ayera w B ern ie , bo je s t  n iezaw o­
dnie najzdrow szą w r  >szeniu.

Lwów, w M arcu .892.

są  ź ró d ła , n a leżące  do rz ą d u  fran cusk iego . 
A d m in is tra c ja : 8, B oulew ard M o n tm artre  

w P .ry ż n .
CELESTINS, lec zą  zw ir w m oczu i s ła ­

bości p ęeh erza .
G R A N D Ę  G R IL L E , s łab o śc i w ątroby 

i n a rząd  żółciow y.
H O P IT A L , słabości żo łąd k a .

C zerpane pod nadzorem  re p re z en tan ta  
rządow ego.

PASTYLKI I SOLE NATURALNE
sp rzedaw ane  w p u d e łk a ch  m etaL eznych  

z p ieczęc ią  k o m pau ji.
C ena pudełek  : 1 f r^  2 fr ., i 3 fr. 

we Lwowie w składzie  wód m ineralnych 
P. M endrachowltza i w nn tace  P io tra

U znaję , że b ie liz r  1 tryko tow a, w y­
rob iona  przez p . R udolfa  M ay era  
w B e rn ie , a zb ad an a  chem iczn ie , jako  
czysto jed w ab n a , bez żadnych  in n y c h  
sk ładn ików , je s t  n a jp e w n ie jsz a  w no­
szen iu , d la  osób w ątłego zd ro w ia , jak  
rów nież p ra k ty c z n ie js z a  od  w e łn ia n e j 
lub b aw ełn iane j.

Lwów, d n ia  19. M arca 1892.
D r .  G ło w a c k i  m. p. 

D y re k to r  k r . S z p ita lu  pow szechnego  
w e Lwowie.

D la  rekonw alescentów  i w ogóle 
lu d zi c ie rp iący ch  uznaję b ie lizn ę  hy- 
g ien ie zn ą  czysto 'ed w ab n ą , w yrobu 
fa b ry k a n ta  R nd o lfa  M ay era  w Bo rn ie  ; 
jak o  najzd row szą  i n a jp ra k ty c z n ii  j ezą 
w noszen iu .

Lwów, 16. M a rta  1892.
Dr. J ó z e f  W eigel m. p.

P rzec iw  reum atyzm uw i jako  -y -  
g ien iczn ą  b ie lizn ę , uzn aję  czysto j e ­
dw abną, w y rab ian ą  przez p. K udolfa  
M ay era  w B ern ie , za  n a jw łaśc iw szą  
w noazenin.

Lw ów , d n ia  16. M arca  1892.
D r .  B a r ą c z  m. p.

D la  c ie rp ią c y c h  w o g ó ln o śc i po­
lecam  ty lko  b ie liznę  h y g ien iczn ą  — 
czysto jed w ab n ą  z fab ry k i R u d o lfa  
Do F i l i  E d w a r d a  Hel u l g a ,

B r .  S z te m b a r th  n \  p.
B ieliznę jedw abną  tryko tow ą wy­

robu p. R udolfa M ayera  w B ernie , 
1 Jobiśeie  w ypróbow aną — poleeam  
jako rzo czy w iście hyg ien iczną , a w 
użyciu p rak ty czn ie jszą  od w ełn ianej i 
n i.ian e j.

Lwów, dn ia  16. M arca  1892.
D r . K a r o l  G ro ss  m. n.

we Lwowie. W sku tek  polecenia

Prócz  czysto je d w a b 'ej b ie lizn y  
wyrobu p. R udolfa  M ayera  w B e rr ie , 
n ie  zcam  in n e j, by tak  korzystn ie 
w lecie_ jak  i w zim ie, jak a  h y g ‘eni- 
czna do użycia się nadaw ała.

K raków , d n ia  28. M arta  1892.
D r . Ś l iw iń s k i  m. p. 

B ielizna wyrobu p R ud o lfa  Myer; K  
w B ern ie  jako  c iyg to  surowo jedw abna  
biz" żadnycn innych  sk ładników  — 
je s t ua jpew niejszą  w noszen iu  d la  
osób w ^tłoga zdrow ia, ja k  lów nież 
prak tyczn ie jsza  od w ełn ianej, baw eł­
n ian e j lu o  n ic ianej.

K raków , 28. M arca 1892.
D r. T o r c z y ń s k i  m. p.

Sek indarjnsz S zp ita la  w Krakow ie. 
M ag istra tu  do L . 19.148 1892 r. zbadałem  p rz ed ­

łożone p rzez  P an a  dw ie próby tr ik o tu  jed w ab n eg o , — opatrzonego m a ,k ą : „K. k. Oestr. u. ung . P riv :leg ium  H ygien isehe 
Seiden  T rico t-W iiseh e  R n d o lf M ayer — S e id en  T n c o t  W aa ren  l a b r ik  in  B ru n n “ —  tak  pod w zględem  chem iczno jako-
. . . . .  1 . __1 . - ____________ 1 ____1 /     J n i  a  —    j .  A.  0*1ściow ym  1 m ikroskopow ym , a na  p o d staw ie  (.trzym anych w yników w ydaje  zgodnie  z p ra trd ą  o rzeczen ie, że spo rządzone są  
takow e z ezysl-go  jed w ab iu , bez dom ieszek innych w łókien. Rm-ztki prób  rzeczonego tr ik o tu , zaopatrzone  m a rk i  och ’ ną 
i p ań sk im  podpisem  zachow uję w L a h o ra to rju m  pod powyższą liczb ą  urzędow ą w celu  m ożliw ych dalszych porów nyw ać 
i  b a d a ń . Z  m ie jsk ieg o  L ab o ra to rju m  chem icznego  we Lwowie, 30. M arca  1892. D r .  M ie c z y s ła w  D u n i n  W ą s o w i c z  m.p.

zap rzy siężo n y  chem ik  m iejski i sądow y — D ocent tow aroznaw stw a, 1388 1—?

m w e  E  W ó w W

MARCIN MULLER
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  K A P E L U S Z Y  i O B U W I A  F I L C O W E G O  

we Lw owie, n l i e a  H a l i c k a  i. 17.
f t  Płaszcze liberyjne gumowe, czarne i białe 12, 15 zł.
K  Bundy gotowe z sukna krajowego 30, 35 zł. 1 63

Hawelok z pelerynami z Loden 2^  25, 30 zł.
> f  Płaszcze angielskie waterproof nieprzemakalne 30, 40 zł.
^  Kamasze i sztylpy skórzane waterproof 3-50, 5 zł.

I - i

^  jYainasze 1 sziyipy storzane waierprooi o'oo, o zi. ^
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Dzierżawa. i
Celem wydzierżawienia dóbr miejskich Żubrzy, Sichowa i Pasiek Zu­

brzyckich, położonych o milę od Lwowa — z obszarem do 888 morgów na 
okres od dnia oddania folwarku w posiadanie dzierżawcy do 23. marca 
1901, odbędzie się dnia 27. maja 1892 o godzinie 11. przed 
południem licytacja w I. Departamencie Magistratu.

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę trzy tysiące ośmset sześć' 
dziesiąt f3.860) zł. rocznie, tytulęm czynszu, płatnego w dwóch półrocznych 
ratach z góry. Tytułem kaucji złożyć należy kwotę, równającą się wysoko­
ści jednorocznego czynszu. Oferenci winni mnieść do rąk Szefa I. Depart. 
Mgtu. do 26. maja br. włącznie, należycie ostemplowane, opieczętowane 
i w wadjum, wynoszące kwotę sześćset (600) z ł , zaopatrzone oferty, w któ­
rych dokładnie podać należy przedmiot dzierżawy tudsież wysokość ofiaro­
wanego czynszu w słowach.

Warunki dzierżawy przejrzeć można w I. Departamencie Magistratu 
w godzinach urzędowych 1443 1 — 3

f a b r y k a  m a s z y n  t . b r e d t a  w  o t t y n j i
(s ta c ja  m iędzy S tan isław ow em  a K ołom yją) p rzy  sam ym  dw orcu k o l e i .

Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa. 
l>o«tarcz» wszelkie odlewy z stelaża 1 brontn.
U rządza gorzeln ie , brow ary , ra fm erje  nafty , m yny, ta r ta k i,  ceg ieln ie  

parow e, cukrow nie , fabryki drożdży  i t. p. W y rab ia  w szelkie a p a ra ty  
z b laehy  ko tla rsk ie j, oraz knte kaw ałk i fasonow e różnych rozm iarów .

Celem zabezpieczenia w drod.?,e przedsiębiorstwa budowy domu na7 
pomieszczenie biur Rady powiatowej, oraz biur powiatowej instytucji finan­
sowej, rozpisuje Wydział powiatowy niniejszem pnbliczną 1‘cytacje.

Cena kosztorysowa 22.029 zł. 90 centów. — Wadjum 10°/B.
Oferty pisemne w  dle wzoru przez Wydział powiatowy u s t a n  owio­

nego, zaopatrzone w przepisane wadjum w g o t ó w c e  l ub  w  papierach w a r ­
tościowych, mających papilarne bezpieczeństwo, w a o s :ć można do Wydziału 
powiatowego do dnia 31. maja b. r.

Ustna zaś licytacja odbędzie się dnia I. czerwca b. r. o godziniB
I l-toj przed południem w b iu r z e  W y d z ia łu  powiatowego.

Blizsze waiunki przedsiębiorstwa, plan i kosztorys przejrzeć można
każdego czasu w godz!nach urzędowych w biurze Wydzi tłu powiatowego.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Żydaczów. dnia 26. kwietnia 1892. 1447 1— 3

Z ces. król. Hprzyw. fabryki

R E G E N im i  i  M m i i i
we Freiwaldau

ces. król dostawców dla  austro -węgiersk iego  dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
RĘCZ SIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

4 i l l  n i D D Ł l
we Lwowie. 1438 1 - ?

C e n y  h u r t o w n e  1 pp . o dsp rzedającym , w łaśc ic ie lem  h o te li ,  
re s tau ra to ro m , d la  sz p ita li, zak ładów  kąp ie low ych  i publicznych .

W y c U w e * :  J P i e f Odpopiedsiilnj u  rrittafe A4a » JpApier 1 fabryki eserJwóskiaj. £ Drukarni ł Dijfijjpjka jfalgkiegp,* pod **rz$dem Franciszka Kattners


